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Przegląd polityczny
Dzisiejsze wiadomości o rozwodowej spra­

wie serbskiej pary królewskiej bij bardzo sprze­
czne. Dociesienia z Wiesbsdenu opiewają, że 
Natalja zdecydował* się wytrwać w oporze do 
ostateczności, aktu rozwodowego nie  ̂ przyjąć, a 
syna oddać chyba w takim razie, jeśli zgłosi się 
poń miejscowa policja. Natomiast z Belgradu do­
noszą, że jenerałowi Proticzowi udało się nare- 
szoie otrzymać audjencją u królowej, którą on 
znalazł skłonną do ustępstw i starał się ją  prze­
konać, ż« jedyną dla niej drogą jest kompromis. 
Pester Lloyd, mający dobre w Belgradzie sto­
sunki, utrzymuje, że Natalja straciła nadzieję na 
interwencją . pewnej potęgi*, ujrzała się zawie 
dzianą i tensz tylko pragnie, aby sprawa była 
załatwiona z uwzględnieniem jej praw królew­
skich i matczynych. Milan zaś me cofa swych 
pierwotnych przyrzeczeń, cfi truje tylko separa­
cją, opartą na poufnym układzie, o którego wa­
runkach mówiliśmy wczoraj, i trwa niewzruszenie 
jeno przy żądaniu, aby królowa nigdy nie przy­
jeżdżała do Surbji. Poseł serbski przy wiedeń 
ttkim dworze wyjeżdża podobno na bawarską 
granicę dla powitania ks. Aleksandra, mającego 
wkrótce wyruszyć do Belgradu z Jenerałem Pro- 
ticzem.

Królowa Natalja postąpiła bardzo niewła­
ściwie, wołając russcfilzką prasę na sąd w swej 
sprawie. Redakcji P all Mdli-Gasette udzieliła ona 
całą swą telegraficzną korespondencją z preze­
sem gabinetu serbskiego i z metropolitarni. Mnie­
m ała zapewne, że w ten sposób pozyska dla sie­
bie opinją publiczną w Europie, lecz me spostrze­
gła się w rozdrażnieniu, iż takie odsłanianie ro ­
dzinnych tajemnic delikatnej natury musi złe 
sprawić wrażenie i że w świetle tej koresponden­
cji osoba jej bynajmniej nie przedstawia się sym ­
patycznie. Gorzkiego zawodu doznała cd „ pewnej 
potęgi*, która umyła ręce i zamilkła, ujrzawszy, 
że przy rozwodowym ognia nie upiecze swej 
pieczeni. Jedyną pociechą dla Natalji jest współ­
czucie, okazywane jej przez rosyjską prasę, ale i 
to WBpółczucie satysfakcji moralaej dać jej nie 
może. Petersburskie dzienniki śpiewają swą starą 
a bezmyślną piosnkę o jakiejś „intrydze au­
striackiej*, oskarżają Wiedeń o zachęcenie Mi­
lana do podniesienia rozwodowej sprawy, ale 
doradzają Natalji ustąpić, bo innego wyjścia 
nie ma.

Wach ód słońca e 4 m. 
Zachód

Parlament królestwa holenderskiemu zwołano 
na 16 lipca dla załatwienia wypracowanego przez 

Arząd projektu opieki tronowej. Donosiliśmy już 
nieraz, że kwestja następstwa na tronie jest dla 
Holandji bardzo 2ywotną. Król jej Wilhelm, ostat­
ni przedstawiciel domu tirańskiego, człowiek stary i 
mocno schorzały, ma tylko jednę córkę, księżniczkę 
Wilhelminę, mającą lat ośm czy dziewięć. W Ho 
landji niewiasta może panować, jeśli jest pełno 
letnią, ale w W. księztwie Luxamburskiem na 
tronie może zasiadać tylko mężczyzna. Powstało 
tedy niebezpieczeństwo oddzielenia się Luxem 
burga od Holandji po śmierci Wilhelma. Na dzie­
dzictwo lux mburskie pożądliwym wzrokiem zdaw- 
na patrzą Niemcy, a Holandją chciałaby Belgja 
napowrót przyłączyć do siebie, znosząc w ten 
sposób to, co zrobiła rewolucja w r. 1830. H j 
lendrzy niechętnie patrzali zarówno na niemieckie, 
jak  na francuskie zachcianki i dla tego na wio­
sennej sesji parlamentu zmienili konstytucją w 
ten sposób, iż księżniczka Wilhelmina będzie 
mogła zująć oba trony. Bychło potem zdrowie 
króla bardzo się pogorszyło; dziś życie jego liczą 
już tylko na miesiące. Stało się tedy koniecznością 
uzupełnić wiosenną uchwałę parlamentu dodatkiem 
o radzie opiekuńczej. Projekt rządowy stawia na 
czele tej rady królowe Emmę i dodaje jej kilku 
znakomitych Holendrów, niewymienionych w pro­
jekcie. Parlament, jeśli przyjmie propozycją rzą­

dową co ma być rzeczą pewną, zamianuje także 
członków owej rady. Uchwała zapadnie podobno 
na jednem posiedzeniu, potem akceptuje ją  senat, 
a król natychmiast da sankcją, poczem nastąpi 
publikacja tej zmitny w konstytucji. Sam nie­
zwykły pośpiech, z jakim ministerjum holenderskie 
stara  się załatwić tę sprawę, wskazuje na nie­
bezpieczeństwo zagrażające życiu króla Wilhelm* III 
Nadzieje niemieckie i belgijskie doznają zawodu.

Ostatuie głosowanie francuzkiaj izby depu 
towanych nad wnioskiem Flourensa, wyrażającym 
naganę gabinetowi za przeniesienie sędziego kar- 
kassońskiego, odsłoniło bardzo niewłaściwy zwy­
czaj prsktykowany w parlamencie paryzkim. Po 
obliczeniu kartek rzuconych do urny okazało się, 
że za rządem głosowało 326 deputowanych. Opo­
zycji wydało się to nieprawdopodobnem, zażądała 
tedy kontroli, k tórą też natychmiast zrobiono, a 
wówczas się okazało, że 59 deputowanych rzuciło 
po dwie kartki. Zapytano przewodniczącego jakim 
sposobem to się stnło, a ten w rozdrażnieniu od­
parł : „Izba przecież wie, że stało się tu zwycza­
jem rzucać do urny nietylko po dwie, ale po kil 
ka kartek dla pozyskania większości. Muszę je­
dnak dodać, że — o ile mogłem zaobserwo 
wać — robi się tak tylko w ważnych wypad­
kach.*

Jest to niezrównana łagodząca okoliczność: 
deputowani szachrują tylko wtedy, gdy potrzebu­
ją  Do szach rajstwa dla szachrajstwa popędu nie 
mają. Jakże się muszą w grobie przewracać twórcy 
teraźniejszego parlamentaryzmu! Już samo gło­
sowanie jest — ściśle biorąc — nonsensem, bo 
głos rozumnego i doświadczonego znawcy spraw 
państwowych i społecznych redukuje się do war­
tości głosu żółtodzióba; myśl głębokiego umysłu 
idzie w jednym szeregu z pospolitą sieczką. Ale 
deputowanym francuzkim za mało tej demokra­
cji, oni pragną zapewnić stałe panowanie sieczki 
i dla tego konsekwentnie szachrują. Nie można 
lepiej pracować nad obaleniem parlam enta­
ryzmu.

było wysłać przeciw Zulusom 700 żołnierzy pie 
c io t ',  160 ochotników z plemienia Z ilasów i 151 
kawtlerzystow murzyńskich z plemienia BaButów 
W Anglji podniesiono ogromny krzyk na mini 
siterjnm wojny, lecz cóż ono winno ? Skoro tylko 
przyjdzie na stół kwestja powiększenia armji, 
wnet cały nzród powstaje przeciw temu.

Z Bułgarji donoszą o usiłowaniach Stamhu- 
łowa w celu pogodzenia się z tanko wistami, 
którymi on zamierza zastąpić w gabinecie człon­
ków stronnictwa konserwatywnego. Dzienniki Stam­
bułowi* wychwalają tę kombinację. I  h zdaniem, 
cankcw.śoi, jako liberałowie, o wiele pożyteczniejsi 
hądfl ojczyz >ie od konserwatystów Naczewieża i 
Stoiłows. Wprowadzić do rządu Cynkowa, to pró­
ba bardzo odważna!

Korespondencje.

Jedyny przedstawiciel warstwy robotniczej 
w angielskiej izbie gmin, zdun Fenwick zażądał 
takiej zmiany konstytucji, aby deputowanym wy­
płacano pensje (dyety poselskie) bo niepłatne wy­
konywanie obowiązków poselskich nie pozwala ro­
botnikom brać udziału w obradach parlam entar­
nych. „A po co tu  oni?* — krzyknął jakiś głoś 
i wnet umilkł zażenowany, bo dziś nie w modzie 
mówić prawdę robotnikom. Żyjemy przecież w 
czasach panowania dziwnego pomięszania pojęć. 
Szewc porzuca dratwę, krawiec igłę i obaj idą 
decydować o sprawach państwowych, najzawikłań- 
szych ze wszystkich, jakie istnieją. Ża to bardzo 
źle, widać ze skutków, ale występować przeciw 
temu nie uchodzi, jest niepopularnie. Więc też 
rzecznik rządu, sir Smith zaprotestował przeciw 
żądaniu p. Fenwicka tylko dla tego, że kasa pań­
stwowa nie może ponosić wydatków na dyety. 
Wszakże one kiedyś istniały, wypłacały je  swym 
deputowanym okręgi wyborcze, lecz potem, nie 
mogąc ponosić tego ciężaru, niektóre okręgi 
przestały wybierać deputowanych. Wypadło więc 
uchylić tę niewłaściwość przez zniesienie dyet. 
Czyżby dziś miały one wrócić? — XT ■" 
rzekła izba, odrzuciwszy wnios 
192-ma głosami przeciw 135 ciu.

  UJC«>\jzyzoy uaio miary one wrócić? — „Niel* — od­
rzekła izba, odrzuciwszy wniosek p. Fenwicka 
192-ma głosami przeciw 135 ciu.

W południowo - afrykańskim kraju Zulusów 
znów wybuchło powstanie, o czem już lakonicznie 
doniósł telegram. Cała angielska załoga wynosi 
tam : 300 jeźdźców lekkich, 120 dragonów, 440 
żołnierzy piechoty, 2 działa i 2 mitraljezy, a  ob­
szar tej angielskiej kolonji je s t większy od Gali­
cji. Cóż tedy dziwnego, że Dioizulu, wódz Zulu­
sów, w pierwszej potyczce na głowę rozbił an ­
gielskie wojska i od razu opanował większą część 
kraju. Gubernator kolonji, sir Haveiock zażądał 
posiłków, których w całej południowo-afrykańskiej 
ziemi Anglików znalazło się tylko tyle, że można

P aryż  5 lipca. 
Termin wystawy powszechnej w Paryżu zbli­

ża się szybkiemi krokami, a im bardziej się zbli­
ża, tem bardziej świat zaczyna się zajmować oso­
bistością pana Rene Gobleta, ministra spraw 
zewnętrznych, który pri!y sposobności tej wystawy, 
ze względu na stosunki międzynarodowe i dyplo­
matyczne na pierwszym planie figurować będzie.

• °kiet, pikardyjozyk, jes t rodem z
Amienu. Miasto to, jak  z historii witdomo, jest 
słynnem z tego, że wydało Piotra z Amienu, 
propagatora wielkich wypraw krzyżowych. P. 
Goblet ma także krew gorącą i zap a ł; w Paryżu 
nazywają go nawet nun rayeur* (wściekły) — a 
ludzie tego koloru nie daleko zachodzą na g ład­
kich i śliskich parkietach dyplomacji.

Kolebka jego politycznej karjery nie była 
wcale przy Quai d’Orsay, skąd Bię wrwodzą zwykle 
wszystkie polityczne znakomitości Francji. Przed 
dwudziestu laty nie śniło się nawet panu Goble- 
towi, że kiedyś zrobi tak świetną karjerę i byłby 
niezawodnie pierwszym, któ yby kazał zamsnąć 
do celi warjatów tego, ktaby mu w r- 1868 M  
powiedział: za dwadzieścia lat będziesz ministrem 
spraw zewnętrznych w rzeczypospolitej fran­
cuskiej.

Jeszcze w r. 1869 był 0n niepokaźuym adwo 
katem w swom rodzinnem mieście Amiens. Klien­
tela jego była skromna. Wystarczała zaledwie na 
przyzwoite utrzymanie, jakkolwiek prowincjonalne 
dzienniki podnosiły go pod niebiosa jak  drugiego 
Cicerona, jeśli w jakim znaczniejszym procesie 
przemawiał z ławy obrońców ksrnjch . Do polityki 
mięszał się p. Goblet o tyle tylko, że darł koty 
z prefektem i nie służył jak inni osobą swoją do 
„uświetnienia* urzędowych balów i przyjęć w pre­
fekturze. Lokalna popularność, którą zyskał jako 
obrońca karny wystarczyła, ażeby każdym razem, 
ile kroć zbliżał Bię termin nowych wyborów, roz­
maite daputacje wyborców ofiarowywały mu man­
dat. Atoli w oboc presji, jaką  rząd ówczesny 
wywierał na procedurę wyborczą, przyjęcie kandy­
datury mogło kandydata opozycji prowadzić tylko 
do bardzo zaszczytnego ale stanowczego upadku.
P. Goblet wiedząc o tem występował w roli 
kandydata; porażki nie zrażały go bynajmniej, 
gdyż z czasem klęski te złożyły się na poi tyczny 
kapitał zakładowy, który w parę la t mógł lichwiars­
kie przynieść procenta.

Wiadomo z jaką małpią zwinnością dokonał 
Bię zwrot opicji we Ftaaoji po katastrtfie sedań- 
ekiej. Siedm miljonów ludzi, którzy w maju roku 
1870 głosowali z zapałem za cesarzem i „wspa 
niałym* porządkiem rzeczy, w lutym roku na 
stępuego odwrócili się z gniewem od bonaparty 
stów, a pod niebiosa poczęli wynosić tych wszyst­
kich, którzy w jakikolwiek sposób wykrzykiwali 
na rząd dawniejszy. W pierwszej linji tych krzy­
kaczy byli oczywiście „przepadli* kandydaci — i 
w ten sposób p. Goblet, jak wielu innych jemu
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podobnych, wszedł juko deputowany do Zgrom* 
dzeni* narodowego.

W W ersalu należał on przez jakiś czas do 
fycb, którzy m andat swój b tz  hałasu, ale z peł- 
nem poczuciem obowiązku spełniali. Amiens było 
zawezo dumne ze Bwego posła. Jego sprawozda­
nia komisyjne w izbie, jego ścisłe fathowe jury­
dyczne mowy, na które w Paryżu nikt nie zwra. 
cał uwagi podnoszono w Amiens j»ko fakta nad- 
zwyczajne i doniosłości, niemal jako czyny boha­
terskie. „Wszystkowiedzy* w Amiens zaczęli mó­
wić o ogromnej przyszłości swego deputowanego, 
a zręczniejsi zaczęli nawet zbliżać się do mego, 
I  przyszedł wielki moment dla małego adwokata 
z Amiens. Upadek cesarstwa zrobił go deputowa­
nym; upadek Gambetty zrobił pilnego posła mi­
nistrem.

Do składu koalicyjnego gabinetu stronnictw 
złożonego przez Freycineta po upadku „wielkiego 
(Gambettowskiego) ministerjum* (26 stycznia 1882) 
wstąpił Goblet jako minister spraw wewnętrz­
nych. Podczas krótkiego swego urzędowania przy­
prowadzał on do wściekłości g&mbetystów (pó­
źniejszych oportunistów), niszcząc doszczętnie 
wszystko, co zrobił poprzednik jego p Waldeck- 
Rousseau. Rousseau był wiernym zasadzie.jako­
bińskiej i pragnął zrobić prefekta nieograniezo 
nym panem departamentu. Szło mu mianowicie
0 to, ażeby złamać wszelki wpływ deputowanych 
na administrację, a w szczególności na mianowa­
nia urzędników. Pan Goblet przeciwnie, przyznał 
swoim kolegom w izbie jak największy wpływ, a 
polityczni v rogowie jego robili mu z tego powodu 
zarzut, iż uesynił prefekta najniższym sługą byle 
jakiego deputowanego.

Nadto pozwolił pan Goblet radom departa­
mentalnym złożonym przeważnie z rojalistów od­
grywać rolę o wiele większą aniżeli grały dotąd
1 aniżeli to nowojakobinom przypadało do smaku. 
Obrzucali też Gobleta uajwyszukańszemi wymysła­
mi, a dziennik Repubhgue franęaise rozwijał ge* 
njalaą złośliwość, gdy nazwisko pana Gobleta 
wpadło pod pióro jego redaktorów. 1 po ustąpie­
niu p. Gobleta z gabinetu nie dano małemu ad­
wokatowi spokoju; zawsze, ilekroć następca jego 
(ten sam Waldeck-Rousseau) chwycił się ostrzej­
szych środków, wtedy przy każdej sposobności 
prasa republikańska kopała Gobleta, wołając że 
Waldeck musi naprawić zrządzone przez niego 
szkody. On znowu niezawsze pozostawał dłużnym 
odpowiedzi, a gdy mu do żywego dopieczono, co 
się dość często zdarzało, wybuchał w sposóo nie - 
pohamowany i to właśnie zjednało mu opinję 
„rageura*.

„Mały* adwokat z Amiens nie sprzeniewie­
rzył się tej opinji bynajmniej i później, gdy po 
upadku Ferry’ego wstąpił ponownie do minister 
stwa. Tym razem z obawy przed dziennikami 
oportunibtyczuemi oddano mu tylko tekę ministra 
oświecenia publicznego. Z rektorami i proftsorami 
wychodził Goblet jeszcze dość znośnie. Ala de­
partament jego obejmował także „sztuki piękne*, 
tj. teatra, i tu taj zjadliwy petit rageur występo­
wał na pierwszy plan. Zaraz jak tylko odjął swój 
urząd, rozporządzeniem jednem wywołał foimalny 
rokosz między aktorami Teatru francuskiego. Po­
trzeba było całej zręczności nowego dyrektora
teatru Joljusza Clareti’ego , ażeby rokosz ten 
stłumić.

Niebawem znowu wpadł w scysję z Emilem 
Zolą, zakazawszy przedstawienia sztuki jego „Gcr- 
minal*. Ostatecznie Zola przeparł swoje, ale dzi­
siaj jakże byłby pewno ministrowi wdzięczny, 
gdyby był zakaz utrzymał i w ten sposób uchro­
nił autora od sromotnego upadku. A także z 
„bookmakerami* miał p. Goblet później, gdy 
znowu został ministrem spraw wewnętrznych iście 
homerowską awanturę. Postanowił on był sobie 
oczyścić tory wyścigowe do tej zgrai wyzyskiwa­
czy i chciał pokazać, że na wszystkie ich naj- 
pizebiegiejsze sztuczki i finty, zapomocą których

8)

Pierścionek stryja Karola
O brazek z życia wzięty

napisał 

{Ciąg dałwy).

 Niech żyje księga święta proroka 1 wiwat.
alkoran — zawołał Stanisław, wychyliwszy dusz­
kiem trzecią Bzkl&nkę — precz smutek wszelki.

W tej chwili uczuł, że ktoś dotknął jego 
ręki, obrócił się i zobaczył Władzia, który na­
chylając się kd niemu szepnął mu do ucha:

— H»1 nie okpisz mnie Stachu... znamy się jak 
łyse konie... ty kochasz Olgę mój biedaku... cała 
t* szlachcianka to farsa.*, ty ją  jednę kochasz.

Na te słowa Stanisław uczul, że mu oko 
^Wilgotniało, lecz zwyciężając swą boleść, wnet 
odparł mu tym samym głosem•’

— Tak jak ty sparaliżowaną swą ciotuchnę, po 
której maaz dziedziczyć..* zreflzt^ mech ci i tftk 
ladzie—i ścisnął mu tak silnie dłoń, że aż syknął 
Władzio z bolu.

Tymczasem rozweselona młodzież me u sta­
wała w żartach.

•— A to numer—wołano ze wszech stron • na 
śniadanie do panny, a na wieczerzę do szlachcian­
ki... konie pozajeżdżasz odwiedzając aż dwie dul- 
czyneje... Ktoby się po nim spodziewał.

—• Hej panowie! proszę o głos — mówił sta­
nowczo mocno podrażniony Stanisław — jeżeli 
koniecznie wmawiacie we mnie te  dwa wzniosłe 
Uczucia, to bądźcież sprawiedliwymi i wypijcie 
* mowie mego konia... mego nieocenionego Wam 
Pjra, któi. ibsługuje obie te namiętności... jedną 
platoniczną, a drugą erotyczną...

— Brawo I niech żyje erotyczno - platoniczny

W sinpir — wołali wszyscy i znowu kieliszki wy­
próżniły się do dna.

— Napełnijcie jeszcze raz kieliszki moi dro- 
dzy — przemówił pan Antoni, z trudnością na 
nogach się trzymając —  musimy wypić jeszcze 
jedno zdrowie. Niech nam żyje jeźJziec, który na 
jednym koniu do dwu ołtarzy całopalenia wozi. 
niech nam żyje szczęśliwie... nasz nowy towarzysz... 
nasz Stach ukochany —  i wziął go w objęcia, a 
wszyscy obecni cisnęli się do niego, uderzając 
kieliszkami o jego wypróżnioną już szklankę.

W tej chwili muzyka zabrzmiała, podocho- 
eona młodzież ruszała hurmem do sali balowej. 
Stanisław zoatał sam. P ragnął on winem zagłu­
szyć ból, który mu Bzarpał nerwy... ból straszny, 
niezmierzony, lecz pomimo tego, że wypił trzy 
razy więcej niż wszyscy jego towarzysze, pozoBtał 
jednak zupełnie trzeźwym... i upojenie nawet nie 
przychodzi na zawołanie... s ta ł zadumany patrząc 
na dno wypitej Bzklanki, tylko służba krążyła w o-
koło niego przypatrując mu się z uśmiechem — wstyd go wziął.

Wyszedł do drugiego tuż obok położonego 
pokoju, tu  znowu zupełnie urny uderzył go widok: 
kilku&asetu mężczyzn siedziało przy pozsuwanych 
do siebie zielonych stolikach... i djabełek idzie w 
najlepsze, zbliżył się do stołu i zaczął się uważ­
nie przypatrywać grze... Właśnie jeden z graczy, 
przegrawszy znaczniejszą Btawkę, wstał i prawdo­
podobnie z wypróżnionym do dnia pugilaresem 
poszedł spać do gościnnych pokoi.

  SteBiu, siadaj na miejsce Eugenjusza —
rzekł, wskazując mu miejsce gruby major — masz 
dziś ogromną szansę, wiedziałem, żeś wlał w sie­
bie wiadro wina i prosto chodzisz, i tu  powiedzie 
ci się na pewne... siadaj... wierz mi... mam do­
świadczenie.

Stanisław nie grywał dotąd, lecz w tej 
chwili uczuł jakiś szał, ogłuszający go... pragnął 
iak najżywszych wrażeń, by w nich znaleśc zap >  
mnienie... usłuchał rady majora i usiadł przy 
Soliku. Djabełek był ożywionym, fortuna toczyła

oni obchodzą zakaz zakładów na torze, on znaj­
dzie także sposoby. Wezwał więc urzędników po­
licyjnych do najsurowszej baczności i tak się sta­
ło, że daleko ciekaws; e gonitwy odbywały się za 
graczami wpośród publiczności, aniżeli między 
końmi na torze. Ostatecznie „bookmakery® zamę­
czeni prawie na śmierć musieli ustąpić, a wszyst­
kie zakłady praktykowane na wyścigach zmono­
polizował totalizator zostający pod kontrolą pań­
stwa. Wprawdzie wkrótce potem „bookmakery" 
zacierali ręce z radcści, gdy ich zajadły wróg, 
obdarzony wotum niei.faośoi w izbie, ustąpić mu­
siał. Ale radość ich nie trwała długo, niebawem 
bowiem wstąpił mały adwokat znowu do gabine­
tu, a to w charakterze ministra spraw ze-, 
wnętrznych. Goblet zawziął się, ażeby tę  właśnie 
tekę uzyskać koniecznie, bo chciał wykurzyć p. 
Flourensa, któremu nie m ógł d arow ać jednego 
artykułu w Figarse. A ponieważ potrzeba było 
p. Gobleta mieć w gabinecie, musiał p. Freyeinet 
poświęcić Flourensa i — mały ad w o k a t postawił 
znowu na swojem.

Postać małego adwokata odpowiada zupeł­
nie jego temperamentowi i zawodowi. Jest to 
starannie ogolony, dobrze odżywiony i nadzwy­
czaj czysto ubrany adwokat prowincjonalny, z 
charakterystycznemi „kotletami* ns wyrazistej, 
uroczystej, pulchnej twarzy. Nie można mu o d ­
mówić daru wymowy. Mówi z pewnym patosem 
i dosyć cięte; kiedy się zapali, wtedy, przez czoło 
p. Freycineta przebiegają głębokie zmarszczki, p. 
Floqust wybija, nerwowymi palcami na swoim 
pulcie marsz jener&lny, i  cały gabinet drży ze 
strachu, ażeby go bystry konik pikardyjski nie 
poniósł nad brzeg przepaści.... Ale na polityce za­
granicznej rozum.e się p. Goblet tyle, co na chiń­
skim języku. W republice uchodzi to jednak, bo 
republika właściwie inó«iąc żadnej zagranicznej 
polityki nie prowadzi. Zua oa jeduę tylko tezę i 
regułę, oto, że n&leźy płaszczyć się przed Rosją 
i czekać rozkazu z Petersburga. Po za tem nie 
zna nic więcej i o nic więcej nie dba. A dla tak 
prostej tezy wystarczy niełyiko prowincjonalny 
adwokat, ale mógłby tę samą rolę spełniać p ier­
wszy lepszy woźny kancelaryjny

Jako szczegół charakterystyczny dodam je ­
szcze, że p. Goblet nietylko nie odbywał żadnych 
studjów dyplomatycznych, nietylko nie p„zeszedł 
całej karjery dyplomatycznej, nietylao nie stu 
djow&ł hintorji dyplomacji, nietylko nie zna ani 
w szczególe, ani w ogóle całego tego cgromu 
nank, które do spełnienia fnnkcyj dyplomatycz­
nych są potrzebne, ale nawet nie posiada żadne­
go języka, nie podróżował po za Francją i Szwaj- 
carją nigdzie, na żadnym europejskim dworze 
nigdy nie był, żadnego z panujących, z kancle­
rzy i z ministrów europejskich nie zua osobiście, 
ekonomiczny, h, przemysłowych, kulturalnych, te- 
wArzyskńh i socjalnych stosunków żadnego z 
pańitw europejskich nifdy ni o badał, a ieografię 
posiada w tym stopniu co każdy zwykły Francuz.

To też w gmachu ministerjum spraw ze­
wnętrznych na Quai d’OrBay opowiadają sobie o
nim tysiące anegdot, jedne komiczuiejsze od 
drugich.

Kwestja następstwa tronu w Abissynjł.
W Abissynji panuje teraz król Jan, który 

do niedawna miał jeszcze jedynaka syna, następ­
cę tronu, Ras Area Sslassi. D zisiaj, według re- 
laoyj nfcjsumienniejszych podróżników afrykań­
skich, Ras Area nie żyje, struto go bowiem. Jak ­
kolwiek fakt ten sprowadza pewne kłopoty na 
kraj, nikt z jego mieszkańców nie będzie podo­
bno rozpaczał z powodu śmierci następcy tronu. 
Czarci zarówno jak  bis li, mieli mnóstwo powo­
dów do żalenia się na niego. Jakkolwiek młody 
jeszcze, bo liczył zakdwie 22 rok życia, posi­
wiał już był w występkach i zbrodniach Niektó­
rzy widzieli w nim już przyszłego Neron*, próż-

się kołem, Die dsjąc nikomu znaczniejszej prze­
wagi, z  przybyciem nowego gościa szansa się 
zmieniła. Staś grał... jak nowicjusz, niepatrzme, 
grał tak, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa powinien był przegrywać... wygrywał jednak... 
stos banknotów rósł przed nim.

— No patrzcie, co za ptaszek? — wołał stary 
major, — oto się przyczaił, ktoby się był spo­
dziewał ? potrzeba mi było ucho zaczepiać, on 
nas wszystkich oporządzi.

Nie zważając na słowa błagalne majora, 
Stanisław wygrywał bez przestanku.

— Bój się Boga, chłopcze — oiągnął dalej 
stary przegrywając na ponitera sto rublówkę, — 
miej litość nad swą młodością, żadna najbrzyd- 
sza nawet, nie popatrzy na ciebie przy takim 
twoim szczęściu w kartach.

Ten smutny horoskop poskutkował widać 
bo Staś przegrał w tej chwili i zaczął już z mniej- 
szem szczęściem poniterować drugim, wkrótce je­
dnak szczęście jak by się od wszystkich odwró­
ciło, wszyscy przegrywali po kolei do puli, która 
rosła z każdą chwilą i po dwu turach znowu 
zbliżała się do Stanisława. On wziął karty do 
ręki i patrzył na pana Apolinarego, który obli­
czał pulę. *

— Dwa tysiące czterysta trzydzieści pięć rubli 
w puli, — wycedził przez zęby stary, rutynowa­
ny gracz, — piękny kosz, słowo daję!

— Cała pula, — zawołał głośno Stanisław, — > 
zapanowała w koło Btoiu wielka cisza, na prawo, j 
na lewo padły karty... król, dwójka.

— No, to chyba króla już nie znajdzie, 
szeptano z cicha, podnosząc się z krzeseł, wszyst­
kie głowy wyciągnęły się naprzód, w s z y s tk ie  oczy
skierowały w jeden punkt., jedna... druga- trze­
cia karta padła, grobowe panuje milczenie, rap- , 
tem wszyscy jeduogfośnie zawołali... król— Kro .• 
Stanisław 3iedział, nie zdając sobie nawet ®Pr̂ ' j 
wy z t  go okrzyku, trzymał karty w ręku patrząc 
na otaczających go. . .

— No, oddaj karty sąsiadowi, — zagrzmię

mnjor, — i zgatluj mamonę, bo już cbyba nie 
ma między nami takiego głupca, któryby ci chciał 
dziś poniterować.

Potem gra szła ju t  ospale, wkrótce dnieć 
poczęło, pozgrywani amatorowie gwałtownych wra­
żeń. jeden po drugim poopuszczali pobojowisko. 
Staś również wstał, zgarnął pieniądza do kiesze­
ni i  jak  oduizony wyszedł do przedpokoju. 
Wszystko zwiastowuio koniec balu, przez otwarte 
drzwi sali balowej ujrzał pannę Olgę tańczącą 
białego mazura z hrabią Arturem, chciał wejść 
do salonu, leoz w tej chwili ujrzał przed sobą 
swego kozaczka Jędrusia.

— Cóż tam z końmi, Jędrek? — zapytał ma­
chinalnie.

— Ta co by miało być proszę wielmożnego 
pana, już Hryńko zaprzęga, bo nie ma się czego 
trzymać, tak ciasno co aż strach... a nasz podż&ry 
wszystkie cudze konie pobił.

— Każ mu natychmiast zajeżdżać jak  zaprzę­
gnie — przerwał zniecierpliwionym gestem Sta­
nisław Jędrusiowe relacje.

  Słucham wielmożnego pana — odparł chło­
pak, obracając się na miejscu.

Wkrótce cztery skarogniade uwoziły zamy­
ślonego i złamanego na duchu Stanisława.

VII.

On siedział, patrząc bezmyślnie na otacza- 
iace go szare pola tęsknym, jesiennym mrokiem 
ocienione, na stada wron i kawek, które jakby 
przeczuwając słotę, gromadnie się zebrały, obsia- 
deiac stary nadpruchniały krzyż przydrożny, pa­
trzył na to żałobne ptactwo i czuł, że takaż 
chmara złowrogich drapieżników rozdzierała mu 
serce, myśl swobodną tru ła  — chmara myśli 
gorżkich, beznadziejnych. Co mu pozostało na 
świecie ? Najpiękniejsze dnie młodości przepędził 
nad księgam i, w badaniach trawiących, w po­
szukiwaniach za paląc&mi zagadnieniami wszech­
świata... absolutnej prawdy — nadarem nie; pó ­
źniej adawało mu się, ie  poranek wonny, że ju-

trzeuka różowo zaświeciła nm , jako zapowiedź 
j jasnego, niczern nie zmąconegu dnia — przez 
j całe tycie. Otrząsł się był z  pleśm, zapomniał o 
| wątpliwościach, z żądzą młodzieńczą, z sercem 
| nadziei pełnem, patrzył w ciemne, prześliczne 
; oczy dziewczęcia, i one zastąpić mu miały 
j wszystko na świecie... pogodziły go z życiem, a  
i nawet cudnym, promiennym urokiem go oto* 
i ozj ły.

Tymczasem na żadnej najśmielszej hipotezie 
tak się nie zawiódł, jak  na tych szafirowych źre­
nicach.. obiecywały raj... a zgotowały mu piekło, 
piekło ze wszystkiemi jegc katuszami, męcząc go 
szatańsko. Czuł, ie  go siły opuszczają, że nie­
zdolny już do walk i zawodów nowych, pregnął
spokoju, spokoju choćby grobowego, mogilnego....
niczego nie prrgnął, niczego od życia nie żądał 

j — tjlko spokoju.
Przymknął oczy i pragnął zapomnieć o oa* 

łym świecie, o przeszłości i przyszłości, lecz na­
daremnie, pomimo przymkniętych powiek stanęły 
mu wnet przed oczyma.... cudne jej szafirowe 
źrenice, namiętnie nsń patrzące i czuł jej usta 
zbliżające się, łączące się z jego uBtami.. wzdry­
gnął się gwałtownie, wyraz wstrętu i obrzydzenia 
wypiętnował się na twarzy i szepnął:

— I jakaż różnica między nią a fcemi, które 
za pieniądze swemi względami mnie obdarzały ? 
żadnej nie ma. A jam ją  tak kochał, tak ubó­
stwiał.-. patrząc na nią, jam na nowo w istaośó 
białych, świętych aniołów uwierzył— o! anioły, 
anioły — i zaśmiał Bię konwulayjnie. Szybki do­
tąd kłus koni, zmienił się w truoht, który zwolna 
przechodził w stęp. ,

A co tam  Hrehorze? — zapytał woźnicę — 
czemu zwolniłeś?

Czortowa debra, musimy jechać powoli.
— No to Btań — zwolna mówił Stanisław — 

wysiądę i pójdę piechotą, ty zjedź i na moście 
poczekaj na mnie — wysiadł, a powóz potoczył 
się noga za nogą w dół. - '■

(Dok. nast.)
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nego & giłuftego, niedostępnego dla żadn ;go 
poBtępa

Był zaciętym wrrgiem wszystkich Europoi- 
czyków, śmierć jego tedy można narwać prawd i- 
wem błognsłav eństwem.

W skutek tej śmierci jednak staje na po 
rządku dziennym Lwestja następstw*, tronu, na­
der kłopotliwa — a to z następujących po 
wodów:

Dzisiejszy negus Jan  me ’’est eszcze 
wprawdzie Lardzo stary, zawsze jednak już n ie­
daleki sześćdziesiątki. U największej liczby 
włidzców afrykańskich, wieku scalę oznaczyć nie 
mcżaa. Powiadają oni zwykle: „Urodziłem się
wówczas, kiedy to takie a takie zdarzenie m>iło 
mujsco* — i z tego niech będz:e mądry kto 
chce, Przytem, jeśli syna zamordowano w spo­
sób skrytobójczy, któż moźs waod-iee, czy ojcu 
nie grozi podobne niebezpieczeństwo ? Negus Jan 
jest wdowcem od la t dwudziestu i ślubował 
nie ożenić się po raz wtóry. Wreszcie należy zro ­
bić uwagę, że od długiego już czasu żaden z 
abis3jóskicb władzców nie ' m a 'ł śmiercią na­
turalną.

Gdy więc negia Jan ma ma następcy, to 
w pierwszej linii uwaga powszechna zwróci się 
zapewne na Menelika, negusa królestwa Szo.-t. 
Jast on wnusiem S sheli Selas-dego, potomka dy­
nastii Salomrmkiej, której jedni, gałąź schroniła 
się do Szoa i aż do t  >go czasu piastuje tam go 
doesć królewską. Dla Europejczyków nie masz 
birdziej pożądanego kandydata do tronu abisyń- 
skiego. AleneLk jest przyjacielem europej-kiej 
kultury, a szczególnie popiera usiłowaniu Wio - 
chów. Dzisiaj w skutek zd >hy fia kraju H n a r  i 
prowmoyj n r połudn.u od Szoa leżących jest ou 
już prawie tak samo potężny jak negus Abissyuji. 
Gdyby w*ęc na niego padł wybór króla Jana, nie 
można wątpić, że potrafiłby poglądy swoje s łą  po­
przeć i Abi3ayn,ę otworzyć dla cywilizacji euro 
pejskiei.

Atoli eyć może, że w inną stronę zwróci 
Bię oko króla Jana szu k a n e g o  dziedzica. I  tak 
naprzód może wybrać TeHs H umannt, nego a 
z Giojam. Jast to śmiertelny wróg Menelika. Za 
on ostrzy sobie zęby na dziedzictwo negusa Abis- 
sycji, to nie ulega najmniejszej kwestji, jak rów­
nież i to, że z prawa najmniejszej nie może ro­
ścić do tego pietensyj. Nia wiele też wi lokó“  
m ają Raa Area, wuj dzisi ,szego negusa Jana i 
syn jego znany wojown k Dtbeb.

DHej w rzędzie pretendentów s tiją  synowie 
Teodora, zmarłego cesarza Abiasynj*, który akcń- 
czył śmiercią samobójczą. Pozostawił on trzech 
synów : A lama y o (wychowany w Anglji i tam u- 
mr.rł), Meazesza (syn najsttrszy jest dzisiaj gu­
bernatorem  w prowincji Q rorra), wreszcie naj­
młodszy 21 letni książę, Który przez jakiś czas 
bawił na dworze króla Jana

Nareszcie mogliby być jeszcze pretendenta­
mi potemkowie „Atsów,* Tak się nazywali da­
wniejsi cesarze Abisynji. Dzisiaj tytuł ten zarzu­
cono, a zastąpiono go „negusem.*

Podróżnicy dawniejei Kii opel, Abbadie, Com- 
b 3 i inni widzieli starego żyjącego jeszcze wów- 
cz-ś atBę S ihata. Dinghal i Heuglin znali rg o  
syna, nazwiskiem Aafa Wusen, który jednak żył 
bardzo skromnie w zaciszu i nie nosił uż ty tum  
a sy. Jeden z dzisiejszych podróżników, Gerhardt 
Ilohlfs zapewnia, że widział jego młodego syua, 
który go zapewniał, że ojc.ec żyje jeszcze.

Z powyższego przedstawienia wynika, ż e n a j­
więcej szans ma Manehk, króry pretensje swoje 
potn.fi także w danym razie poprzeć i dostatecz­
ną siłą zbrojną. Podróżnicy atryfeańscy utrzym u­
ją, iż byfooy do zyczema zarówno w interes.3 
kram  jsk i cywuzacji europejskiej, ażeby Mene 
likowi dostało się królebtwo Abbuynji.

J M a ł y  F e j i e t o n .
Złudzenie.

Pewnego wieczora wrócił mąż do domu z 
zwojem nut w ręku i rzekł do swej p a n i:

— Po kolacji zagramy na cztery ręce.
— Cóż to masz nowego?
— Kupiłem „Romea . Julją.* Znasz to?
— Znam, ale me pamiętam, czy widziałam w 

teatrze-
— O, prześliczna opera. P^zyponiiratn ją  sobie, 

jak  jakiś pierwszy sen młodości, ale słyszałem ją  
t/ ls o  raz i to przed dwudziestu laty.

Po Kolacji i ułożeniu dzieci do snu, kiedy 
uci izyło się w caiym domu, zapalił pan mąż 
świece na pianinie. Położył nuty i przeczytał na 
pysznie btografowanej ok ładci: „Romeo i Ju lji.u

— Jest to najpiękniejszy utwór Gounoda — 
rzekł — i nie zdaje mi się, ażeby był zbyt 
trudny.

Paai objęła jak zwykle prym i zaczęto. — 
D-dur Cały takt. Allegro gmsto.

— Ach, jakie to ładne, nieprawdaż?—mówi pan 
małżonek, po skończeniu uwertury.

— O tak* przyznaje żona, jakkolwiek z pewną 
rezerwą.

— A teraz przejdźmy do marsza, powiada ou.
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P O W IE Ś Ć
przez

Zoiję Kowerską.

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz odebrała od Lesickiego list sza­

lony; długie jego milczenie przerwał nareszcie 
potok słów, pibanych pod pieiwszem wrażeniem, 
t.ez n&mysiu, bez wykwintów stylu, ale fi hoąeych 
niepodobną do naśladowani® siłą uczucia. B edny 
student mówił o swej miłości wyraźnie, bez o- 
rzeczeń i obsłon, z namiętnością, długo powstrzy­
mywaną. Rózia poczuła, że w istocie była dla 
niego życiem, przyszłością, nadzieja, wszystKiem, 
że na jej jedno bk.uienie gotówby śmierć po­
nieść; że nie było dl? niego na św ecie nic, prócz 
niej. Siła do p ra y ,  uf iość w przyszłości, poczu 
cie młodzieńczego zapału — to wszystko piynęło 
mu od niej. Odbierając mu siebie, zabierała mu 
życie. Uwierzyła, zrozumiała, że to było prawdą, 
że ou tak  czuł- jak mówił.

Więc kochał ją  jeszcze ktoś na świecie, 
ktoś jej uiał 1 oddawał się jej bez warunków, 
bez zastrzeżeń!

Oć„is:da mu, że doznała w tych dniach 
wielkiej boleści, że potrzebowała ukoić żal w sa 
mętności, lecz ze w następną sobotę drzwi jej 
znrjdzie otwarłemi dla sieb.e. Po wysłaniu odpo 
wielzi, odczytała nnowu list Losict it-go. Żar „ego 
miłości rozgrzewał w niej zastygłe na chw.Ię 
uczucie nadziei i ufności czuła sie mniej nie* 
szczęśliwą. Rodzina jej y ła in .i wyrzekała się jej,

Przepyszna rzecz. Przypom.nam sob‘3 ten wspa- 
m iły chór.

Rozległy się tony marsza.
— Nie jest Za to arcyświetne! — woła pan mąż 

z miną tryumfatora, jak gdyby sam stworzył „Ro- 
mea i Ju lją .“

— Mnie się zd&je, że to brzęczy ji.k blacha— 
odrzekła żona.

Mąż czuje się obrażony i dotknięty w swem 
znawstwie, szuka więc „ar,u do ks.ęźyca “ — Po 
długiem przerzucaniu kartek n a in fia  wreszcie na 
j^kąś wielką arię sopm io~ą. To pew ne ona. 
I zaczyna znowu: Tram-tram  tam tam tram tam — 
tak idzie w basie, który jest bardzo łatwy.

— 'Wiesz ty, że ta  muzyka jest dość głupia, 
uważa żona, gdy skończył.

Mąż jest zupełnie pobiły i przyznaje, źa mu­
zyka trąci katarynka.

— Właśnie, włrśnie to chciałam powiedzieć — 
dodała żona.

— D :iwna rzecz, że Gounod mógł się tak wcze­
śnie zestarzeć. Jeszcze przegramy tercet • kawa- 
tiue; przypominam sobie, że pani Michaeli śpie­
wała ją przecudownie.

Po tym ustępie maż zirytowany naprawdę 
zamknął nuty, jak gdyby zamykał drzwi za dawno 
minioną przeszłością.

— N e napijesz się heiLaty? — zapytuje.
Siadają do siołu.

— To szczególne — zaczyna ‘ mąż znowu — 
n e myślałem, żebyśmy się tsak prędko postarzeć 
mogli. Zestarzeliśmy się w istocie jak „R^meo i 
Julja“. Pomyśl tylko. Dwadzieścia lat temu sły- 
szsłem tę operę. Właśnie w stą p iłem  na uniwer­
sytet, miałem przyiaciół, a przyszłość uśmioebała 
nu się tak pięknie i rozko3zaie. Przypominam so­
bie jak często z Józiem szedł m do teatru. 
W kilka lat później posłyszałem „Fausta1* i sta 
łem s ;ę jego wielkim wielbicielem. . Romeo* ■ prze­
szedł jednak wszelkie nasze oczekiwania, byliśmy 
formalnie oczarowaci tą  muzyką. Dzisiaj przyja­
ciela mego n iem a  już na śffieci .. J?.kże czas 
prędko mija, ani <=ię człowiek spooLzeże. Wpraw­
dzie widziałem jak zmarszczki dokoła raoich oczu 
coraz to gęstsze się stają a w łis na bkroniach 
b irle !a, ale ażebyśmy tak daleko już zaszli na 
drodze do cmentarza, tegibym nig-iy :iie przy- 
pu8zi ?ał.

— Ach tak mój przyjacielu, postarzeliśmy się, 
możesz to poznać po naszych dzieciach. I  na 
mnie to widzisz, chociaż tego nie mówisz.

— Co też ty mówisz!...
— Wiem o tern, mój kochany, — ru jwiia żona 

dalej smutno prze ;iąga’ąe, — wiem, że staję się 
z każdym dniem brzydszą, że włos s ę przerze­
dza, i wkrótce zębów mieć nie będę.

— Ba, pomyśl cylko o tem, że nic nie trwa 
wiecznie, — przerywa mąż, — a teraz podoono 
ludzie starzeją się o wiele wcześniej aniżeli da­
wniej. W domu mego ojca gry rano jeszcze M i- 
zarta i Haydna, ;akk ,-lwek ci mistrzowie dawno 
już b’ li zmarli. A dziś — dziś nam już G unod 
wydaje się przestarzały. Jakże to st aszna izecz 
spotkać się w ten sposób z ideałem swojo; mło­
dości; iak to sm utro wyznać że się postarzało.

Powstał i zasiadł na nowa do pianina. Zno­
wu zeczął przewracać kartki, jak  gdyby w biur­
ku bwem szukał pamiątek m łidości, kwiatów za­
suszonych, włosów, wstążek Oe.’,y jago przekuły 
się do czarnych nut, które na kształt maleńkich 
ptaszków po za kratami klatki to w górę w*la- 
tu ą, to spadają w dół i wywodzą tn ie  miłosne, 
śpiewy wiosenne... Ala ten w dok dziś go wcale 
nie za- bwyca, obcy mu zuptłu.e.

W pokoju rozlega się westchnienie jak  gdy­
by z pustej całkiem piersi.

Nwgle mąż wbtaje i rzecze :
— Dziwna rzecz, że w tym wyciągu klawia­

turowym brbku;a wspaniałego prologi, o ile 
sobie przypominam z towarzyszeaiem arfy i chó 
-em który tak się zaczyn®.

I  zeieba intouu'3 m b d ję , kló^a ztazu wy­
tryska jak  strumyk góiski ze s  rezeliny skuł i có­
ra  z się wzmaga.

Oblicze mężczyzny rozjaśnia się, usta skła 
dają się do uśmiechu, tmnrszczki znikają, a rę-^e 
opadają na k law isz , k*óre wspaniałemu tony 
towarzyszą silasmi dźwięcznemu basowemu gło­
sowi śpiewaka.

Żoua budzi się ze smutnych myśl>, z zwii- 
żonsmi od łez oczyma, słuch® i pyta:

— Co to jeat?
— „Rłmeo i Julja* nasz „Rameo i Ju lja*! — 

odpowiada małżonek, zrywa się i kładzie nuty 
przed żoną.

— Patrz I — mówi. — To bvł „Romeo i Ju- 
lja“ naszych wujów i ciotek, 10 nie był Gounod 
czytaj..., to B- llin i! Ach, więc my się przecież 
nie pr f-tarzeli 1 ...

Ź jna spogląda na bujny, lśniący włos 
swego męża, na gładkie czoło, płomienne oczy 
i w e ła :

— Ależ ty wyglądasz jak dwudziestopięcioletni 
młodzieniec, ty jakiś!...

— A ty, m łcd/iutka panienka. Ach, że nas 
stary Bollini mógł tak przestraszyć. Od razu mi

ale miała wśród obcych choć jedno serce, na 
którem polegać mogła. Nie zdawała sobie sprawy 
z obow-ązków. j-%kie nakładało na m ą przyjmo­
wanie v yzn&n Lisickiego objaśnił ją  dopiero 
nowy list jego. nm mniej jak pierwszy namiętny, 
w którym ofiarowywał jej dwoję rękę. W czerwcu 
m ai zdać ostateczny jgzŁmm, a potem, gdyby 
jego aniołem być chciała, wyjechaliby do jaki. go 
prowinrjonalm gu miasteczka, riepcSiadającego le­
karza; on pracowałby wytrwale i sumiennie na 
chleb powszedni dla mch obojga i mogliby pro­
wadzić życie ciche, spokojne, bzezęśliwe. Byłby 
jej słu,»ą, jej własnością, którąby rozporządzać 
mogła, jakby chciała... On czuje, że obok niej 
powróciłyby mu siły i zdrowie.. Chorobą jeeo 
była nadmierna praca i osamotnienie serueczne 
yśród obojętnych lu zi.

Ten list drugi przejął Rózię trwogą. Nie 
odpowiedziała na niego i czuła się jak zbłąkana 
wśród miotających nią, różnorodnych uczuć. 
Miała dla niego liłoSć, n -pozwalająca iej powie­
dzieć wyraźnego „me* i pewien rodzaj fi yczntgo 
wstrętu, przejmującego ją  dreszczem na myśl, by 
„tak* wyrzec miał®. Poczęła opędzać b. zseune 
noce na rormysianiu, w kiórem przerzucała n.ę z 
jednej ostateczności w drugą. To zdawało jej się, 
że mogłaby doznać ukojenia i może trochę smu­
tnego szczęścia, gdyby zdołała swem posw.ęce- 
niem uratować człowiekt od śm erci i rozpaczy, 
to znowu chciałaby b jła  na koniec świata ucie­
kać oa biednego suchotnika, zsuiałego, z rękami 
zimnym potem okrytrmi. Wieczora sobotniego 
lękała się jak to rtu n  ale przeszedł on nadspo­
dziewanie dobrze L  isicki tak wymowry, gdy 
chodziło o słowo pisane, był wobec niej, jak da­
wniej, milczącym i nieśmiałym; zdobył się zale­
dwie na skąpą rozmowę o rzeczach zwyczajnych,

się zdawałc, żo tu  coś nio wszystko w po­
rządku.

— Ależ to ja pierwsza uwaź-słam.
— Być może dla tego, żeś młodsza ode- 

mnie.
— Ależ przeciwnie, tyś młodszy.

I  tak  siecizą mąż i żona snrzecznjąc się i 
przekomarzając się ze sobą jak para d ^ec i i 
dziwią się, jakim sposobem widzieli siwiznę i 
zmaiszczki, których wcale aie było.

* **
Znałem obie ofiary tej snehdoty i mogę po­

świadczyć, że nie liczą jeszcze po la t czterdzie- 
egie, a wyglądają, jak gdyby mieli po lat dwa­
dzieścia i parę.

Było to więc ztudzenie zmytłów, wywołane 
przez partyturę, a zwoaniczej potęgą tonów Gou­
noda może doświadczyć każdy, kto pó d^ie słu ­
chać „Romea i Julję* n? soen e, jeśli Julję śoie- 
wa prima donna, która skończyła pięćdsie - 
siąikę.....

List do Kedakcji.
Z  pow iatu B orszczow skiego 10 lipca.
Najstraszniejszymi wrogami życia i mierna 

ludzkiego sa pożary, które nftsz biedny kraj czę­
sto ULwiedzając ty3i’ące ludzi na biedę i ostatnią 
nędzę skazują,

Przed 5ma tygoimiami mieliśmy w naszej 
okolicy s i  trzy pożary; d r a  w niedzielę 27 ruzja 
r. b. z rana w gmm-.e- Piiatkowce, doeąd straż 
ochotnicza z Jeziorzan na ratunek pospieszyła. 
Jednakże po*ar ten przez członki t?jża straży 
pana Cbksra. Parn&sa właściciela Tarnawki i 
Piłałkowiec w łasrą jego sikawką w zarodku uga­
szony został, t»k, że gdy straż z Jez.iercan przy­
była, już rgleń był zlokalizowany, spłonęło tylko 
jedno cbejście. Drugi pożar tego s; mega dni*, w 
południe wybuchł w miasteczku Jeziorzanach i 
objął od razu dwie szop7 i jeden dom m.cszkal- 
ny, w samym środku miasta, międoy najwięcej 
skupionem. budynkami mającemi słomiane dach,; 
straż Jezierzsńska spiesznym ratunki sm potrafiła 
pożar zlokalizować i ugasiwszy trzy palące l  ę 
bucynki, nie dopuściła do dalszego rozszerzania 
się pożaru, chociaż już na sąsiednich buiynka h 
na dachu ogień się pokazał, & przez strażaków 
na dachu siedzących ugaszony został.

Gdyby tych budynków, na których już był 
ogień, straż nie ocaliia, — to ponieważ w tem 
miejscu rozpoczyna się część miasta gęsto zabu­
dowana, z słomianemi dachami i ze stożkami 
zboża, przeto pożar byłby rozszer zył się ku miastu 
i rynkowi, gdzie przy takiej posusze całe mmsto 
spłonąć by m igło.

Przy jyrn pożarze odznaczyły sij wszystkie 
trzy oddziały ratunkowe, dachowy, sikawkowy i 
ratunkowy, z ratunkowego oddziału dwóch s tra ­
żaków skoczyło wewnątrz palącego się domu 
mieszkalnego, na którym już się był dach spalił, 
za niemi jeszcze laiku pospieszyło, wynieśli 
wszystkie rzeczy i kufer, w którym właściciel 
żyd całe swoje mienie około 1000 zł. schował, a 
które bv>ohy s.ę spaliło. Odznaczyli się tu stra­
żacy i&tunkowi tak izraelici ,1 ik i katolicy.

Na d ri gi dzień powstał pożar w gmmie 
sąsiedniej Lnnowce i dwa budynki zniszczył. 
Straż Jezierznńska i tam na ratunek pospieszyła, 
a bliskość wody przyczyniła się do prędkiego 
ugaszenia ognia. W kilka dni pofem wybuchł 
4*7 pożar w gminie Głęboczek, która własną si­
kawkę posi d » Kilku strażaków Jezmrzańskicb, 
którzy w pobliżu przy d ro lze rob; -i, pośpieszyli 
natychmiast na miejsce pożaru i bardzo ^rzyczy­
nili się do ugaszenia go, szczególe ie odznaczył 
się przy tem pożarze strażak Juljun Zakrzewski. 
Owinąwszy się mokrą płachtą skoczył w palący 
się dom i wszystko mienie tam znajdujące się 
wyratował, a potem tak 6 m:> owinięty płachtą 
mokrą skoczył między palące się budynki i za­
pobiegł dalszemu posuwaniu się pożaru, to też 
naczelnik gminy z kilku gosp idarzami złożyli 
podziękowanie naczelnikowi tej straży p. Tur­
skiemu. -

Zawiązana straż ochotnicza pozarna w Je- 
zierzaoach z trzema oddziałami dachowym, si- 
kawkowym i ratunkowym przez p. inżyniera Tur­
skiego w r, 1887 zorganizowaną została na w<-,or 
straży ochotniczej lwowskiej, wyćwiczona została 
dobrze w swy^h czynn ściath a p. Aleksander 
Piotrowski delegowany przez Związek straży o 
gniowyih ćwicząc ją  w J  zi-rzanach, dopełnił 
całkowitej jej organizacji ZĄ co mieszkańcy tu
tejsi niniejszą k oresp on d en cją  swą wdzięczność 
wyrażają Związkowi straty ogniowych i panu A. 
Piotrowskiemu.

Straż Jrtziersnńska b jła  czynna w tak k ró t­
kim czas-ie od swego zawią .ku w 20 tu pożarai.h. 
nawet do sąsiodnub pcwiatów na ratuuek śpie­
szyła, a ug»siła w samem miaście Jeziarzaoach 
6 pożarów, zagrażają ych zniszczeniem całego 
m iaita. L tcz najstrażnieiszy wyouchi pożar w Je­
ziorzanach dnia 26 czerwca tuż obok rynku, czte­
ry domy od razu się zapaliły i to 3 ze stornia 
cemi dachami a ogień ezalał tak gwałtownie, że

Zdrowie jogo było lepsze, odkąd r.io potrzebował 
dawać kowpetyf j. . Przepi jyw.ił dzieło Melic- 
kmgo, co mu było ł,.tw0m i mdc-m zajęciem .. 
Cu za, która w koło mego panowała była dla 
ni-go źródłem ciągłej roskoizy... Jąkając się wy 
pow edział na pożegnanie kilka przerywanych 
słów, w których Rózia domyśl-ła się wyznania, 
że myśl o niej, i ciszę i samotn- ść mu zapeł 
niała.

Pi zejścia i bezsenności doi ostatnich osła 
biły bied tą dziewczynę i twarz jej bladością po­
wlokły. Nie mogła przyjść do równowagi wewnę­
trznej, pragnęła zmianj, czegoś, ccby ją  od n a­
trętnych myśli oderwało; 2 zadowolnieniem przy­
jęła  też propozycję państwa Jasiów pójścia z 
mmi aa  koncert sławnego artysty, Bkrzypka na 
który bilety ro irywane były przez publiczność. 
Słuchanie takmg > jak ten mistrza było dla mi­
łośników prawdziwie niebiańską roskoszą; Rózia 
uczuła się porwaną zaraz przez pierwsze tony 
nieporównanij czystości i słodyczy, Prawie tchu 
jej brakło, słuchając; jej muzykalna dusza ule 
ciał i w jakieś nadziemskiu krainy. Po skończo­
nym pierwszym numerze, po hucznych sklask&i h 
i wywoływaniu artysty, usłyszała jakiś szelest 
okok siebie. Obejrzała się n niecajętem dotąd 
przy niej krześle, zobaczyła RRyńskiego. Oczy 
ich spotkały się nagle i biedna dziewczyn,* po­
czuła tak wieltie zamięszanie, takie sciśnienie 
serc?, że o parnw-m u nad niem nawet myśleć 
nie mogła. Naprzód płomienny rumieniec, potem 
śmiertelna bladość okryła jej policzki. I  on do­
znał prawie równie silnego wzruszenia, ukłonił 
się jej w muczeniu, potem patrzał na twarz nie­
gdyś dr gr na spuszczoae oczy i zakłopotanie, 
prawie z nieprzytomnością graniczące.

Drugi numer się rozpoczynał, — pieśń na-

nic nie można było wynieść z dcmi: tV jednym
domu gospodarz Bekcisicz chciał wynieść z żoną 
stół. Owót egień tak mocno ich poparzył, że nie 
mopą dotąd przyjść do siebie, szczególniej żonie 
opaliła się twarz tak, że cała opuchła. Pewna 
żydówka, która także chciała ratować swe rze­
czy, poparzyła się tskźe niebezpiecznie. Na szczę­
ście straż ochotnicza Jczierzcńska była w te,' 
chwili w liczbie 14 ludzi na strażnicy zebrań*,, 
pospieszyła natychmiast z ratunkiem, w jednej 
cLwdi m atowała psiący s'ę dom Mendla mosię- 
żnika i nie pozwoliła na dalsze posuwanie się 
pożaru; 5 minut zwłoki a byłby pożar posunął 
ssę na miasto, a przy tek strasznej posusze był­
by wielkie spustoszonie wyrządził.

Nte idzie mi tu o chwalenie straży ochotni­
czej Jezierzafisfciej, lub publiczne podziękowanie 
naczelnikowi jej p. inżynierowi Turskiemu za je ­
go poświęcenie i pracę w zorganizowaniu tej 
straży, która dzisiaj posiada wszystkie pi-zybory 
do gaszenia pożarów potrzebne, a to 2 sikawki, 
wozy pod narzędzia, wozy z beczktmi na wodę, 
kompletno umundurowanie 36 strażaków, dużą 
nową ssraźnieę z wysoką wieżą obserwacyjną, a 
co wszystka z ofiarności chętnycn lud u  uzyskane; 
a b  idzie mi o pewne ustalenie przyszłości tak po­
żytecznej i z tak m mozołem zorganizowanej iu 
stytucji,. któri bez stałych funduszów chromać by 
musiała, bo ofiarodawcy n-z dadzą chętnie, drugi 
raz dadzą i skrzyw ią sie, a trzeci raz wręcz 
oświadczą, Se rio  dadzą r b .  0*.óż sprawa straży 
ochotnie?ych powinna być przez kraj praktycznie 
traktowaną i wspieraną. Krocie wydajemy n .  po ­
gorzelców, litujemy się nad nieszczęśliwymi, a o 
usunięciu przyczyn tego złego nie staramy się. 
Potrzeba więc, ażeby Sejm krajowy i Towarzy­
stwa asekuracyjne, w których inierasio straże po­
żarne pracują, pom /śb ły  i stały byt tym stra­
żom zspepim y, a pewnim kraj i n a e jz b ó  .y krsju 
wdzięczni im będą

Do dobrze zorganizowanej straży eguiowej 
potrzeba:

1. Ludzi chętnych — tych w k-żdem mia­
steczku i w o zn -jdzie osobliwie u^ędży rzemieśl­
nikami, bo ci z&wszu w domu pracują, więc w 
wypadku pożaru prędko do ratunku spieszą.

2) Sprawienie przyborów do gaszenia poża­
rów potrzebnych i fih utrzymanie w dobrym 
sianie.

3) Umundur iwanie strażaków, aby im w 
czaEie pożaru publiczność w pracy me przeszka­
dzał®.

4) Pobudowanie strażnicy z odpowiedniemu 
lokalami na pomieszczenie przyborów.

5) Utrzymanie jednego stałego rocznego stra­
żaka trębacza, któryby w strażnicy mieszkał, przy­
borów pilnował, pożary z wieży oLserwował, a w 
razie pożaru straż zwoływał i mieszkańców o po­
żarze uwiadomił. Mógłby być rzemieślnikiem, więć 
mniej by kosztował.

6) Fundusz na najc-m koni, gdy się dalej do 
pożaru jedzk.

7) Na ostatek starać się o stały żelazny 
fundusz, aby wszystko i straż samą w por7ądku 
utrzymać.

Straż jezierzańska posiada powvż wymienio­
ne warunki pod 1, 2, 3 i 4, potrzebuje tylko sta­
rać się o fundusz stały na utrzymacie swoje w 
przyszłości, gdyż wszystkie przybory, z dobrowol­
nych składek sprawione, zużywają się z» każdym 
poźnrom, a było ich luz 20, bo na składki do­
browolna rachować nie można. A przecie ciągle  
krocio na pogorzelców co roku dawać trznh«. 
Lepkj więc straże ogniowe organizować i utrzy­
mywać, a tem samem usunie się złe w zarodku. 
Dla tego też nasz Sejm krajowy i Tewt rzystwa 
asekuracyjne puwtuny gorliwie się zająć zorgani- 
sowanemi już łtrzżam i ognioweni, stały byt im 
zapewnić, a nowe jak n ijprędzej organizować. — 
Ta spraw® ai< jierpi zwłoki, aby to co już jest i 
tyle dobrego zdziałało, nie upadło, a nowd prz«z 
niedbalstwo i lekceważenie do skutku nie przyszło

K  II.

Do Pp. Prenumeratorów.
Niektórzy nasi prenumera<oromr » p r o w i n ­

c j i  skłĄdii ą abonament na N r z e e j ia d  to po tra 
fik eh to w Biurze Dzienników, to p > shlepa ’h 
rozmmtych, to powierzają swym zmjomynf, a po 
tern udają s ę do n s z  wymówkami że dla c-ego 
JP>rzisglą&u nie posyłamy?  — Dla tego żeśmy 
tego u bon me tu nw. otrzymali.

Oświadczamy w \c  po raz ńtż nie medzi<ć 
który, że prenumeratę n a  p r o w in c ją  dkładać 
mdeża nt A d m i n i . s t r a i j i  B r tie ę /h ą lu  p r z y  
u l. S y l z s tu s k i e j  p ru ł l. /.7 i że tylko za zto 
żoną pre umeratg w naszej Administracji odpowia­
damy. ‘/łożony zuś gdzie indziej abonamen' nic 
na$ zio ła  nie o’ chodź• i nie bierzemy na siebie 
żadnej za mego odpowiedzialności.

3LIIx © m -ijseu ..
L ^ ó w , dn ia  12  lip 6#.

Mianowania. Adjunkt c. k. szkoły weterynarji 
we Lwowie di. fezpilmnn, został rn.anov.aoy zwyczaj­
nym protesorem tejże szkoły.

m - r  t i ~>*h£  ■ "-- — tuiw  -n a — '

niiętna, która powoli m=Jaz'a dregę do »ch uwa­
gi.. Obojgu im wydało się, że za jej pomocą prze­
mawiali do s ebie, że była c ’ a obustrnnnera wy­
znaniem tęsknoty, żalu, miłości Rózia pierwsza 
poczuła, że trzt b*. jej było oderwsć myśl od m a­
ry dawnych nadziei, żo m u-itła  Zapanować nad 
Bobą. Usiłował się uspoko.ć, rozmawiać swobo­
dnie z pen.ą Jasiową w antraktach, a gdy po 
skińczonym koacercia Władysław podał jej w 
milczeniu rękę n». poźegaauie, doznała chwilowe­
go uczucia dumn?j pogardy, które się odbiło w 
jej wzroku.

— Musiałeś s ę pan co najmniej zgrać w kar­
ty — mówiła Zenona dc Rażyństóego, który przy­
szedł do niej, pociągnięty pragnieniem usłyszenia 
imienia Rózi- choćby z nienawiścią wyrzeczonego 
i mówieHa o niej, choćby miał odpierać kłam­
stwa i oszczerstwa.

— Żidną grą inną się nie zajmowałem, jak 
grą Sarasategc... ale masz pani słuszność, ponio- 
błem t m porażkę...

— Tchniesz pan dzisiaj jakąś hamletowską me- 
lancholją.

— Zsjmowkła mię w tej chwili filozofa miło­
ści... Myślałem, że można kochnć w n b  razy, ale. 
za każdym razem kocha się inaczej... Te uczucia 
nowe i odmienne, jakie wzbudzała dana kobieta, 
już na wilki do niej tylko ntdeią... Jednej Aab- 
śmy namiętną ciekawość, szał zmysłowy; innej 
marzycielski kaprys wyobraźni; taj znowu miłość 
czystą, jak jej dusza, uszlachetniającą, jak wszyst­
ko, co od niej pochodzi, inna maguetyźowała nas 
oryginalnością swej dzikim natury, — a jeszcze 
inną kochała nasza próżność jedynie.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała Aloj­
zego Scbaachka, tymczasowego nauczyciela szkoły 
męskiej w I  'a le j ; Jana Bierońskiego, tymczasowego 
nanczyciela szkoiy wydziałowej w W .eliczce; Karola 
Rudnickiego, tymczasowego nauczyciela szaoły żeń­
skiej w Białej i Jana Dudzińskiego, nauczyciela szko­
ły męsKiej w Białej, rzeczywistymi nauczycielami 
sześcioklasowej szkoły męskiej w B iałej; M adeja 
Jamrogę, tymczasowego nauczyciela szkoły męskiej 
w K ałnj i Pawła Nowoczka, nauczyciela prywatnrj 
szkoły w Węgierskiej Górce, stałymi nauczycielami 
młodszymi sześcioklajowej szkoły męskiej w Białej; 
Jana Broszk ewieża, nauczyciela szkoły m ęssiej w 
Kętach i Romana Dworzańskiego, nauczyciela szkoły 
męskiej w Białej, rzeczyw.stymi nauczycielami sie? 
ścioklaso lej szkoły żeńskiej w B iałej; dotychczasowe 
nauczycielki «zkoły żeńskiej w Białej: Marję B arań­
ską i Almę Scisławską, tudzież tymczasową nauczy 
cielkę szkoły żeńskitj w Białej E lżbietę Bukowską, 
rzeczywistemi nauczycielkami sześcioklasowej szkoły 
żeńskiej w B iałe j; Kazimierę Juszczakiewiczówną, 
dotychczasową zastępczynię nauczycielki w szkole 
żeńskiej w Białej, stałą nauczycielkę młodszą sześcio­
klajowej szkoły żeńskiej w Biaiej.

W alne zgrom adzenie tutejszego Towarzy­
stwa zaliczkowego odbędzie się w souotę 14 b. m. o 
godzinio 4 z południa w sali ratuszowej. Na porząd­
ku dziennym wybory uzupełniające do Dyrekcji.

Radzca dworu Karasiński wyfeebał do 
Wiednia, aby wziąć udział w obradach, które w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych toczyć się oędą nad 
projektem do ustawy o wykupm prawa piopinacyjne ■ 
go w Galicji.

Galicyjski pułk piechoty Nr. 90, który 
uzupełnia się w Jarosławiu, opuścił 10 b. m. W ieaeń 
przenosząc się do Galicji.

Z  Uniwersytetu Jagiellońskiego Pp. Cy­
ryl Dolmcki rodem z Chylozyc i Feliks Lic rodem 
z Wysoki w Galicji, otrzymali dtopień doktur® 
wszech nauk lekarskich; zaś p. Juljnsz Aleksandro­
wicz rodem z Jordanowa w Galicji stopień doktora 
praw.

•f S tanisław  Janicki. W arszawska Gazda  
P  Iska donosi o zgonie Stanisława Janickiego, mło­
dego inżyniera polskiego, wielkich zdolności, współ­
pracownika LessepGa przy budowie kanała Snezkiego. 
Ś. p. Janicki jnż od dłużącego czasu złożony był 
ciężką chorobą, a we wtorek o goazinie 2 z rs ra  
zakończył życie.

N ekroiogja . Zdzisław W iktor Jaroszyński, a- 
gronom zmarł we Lwowie w 22 roku-życia.

Stanisława Jamrógiewicz, córka kierownika gi­
mnazjum w Sanoku, zmarła we Lwowie w 9 wiośnie 
życia.

Wydział tow . Bursy im. J . I. K rasze­
wskiego w Stanisławowie ogłasza konkurs na 40 
micisc płatnych, przeznaczonych dla biednych a zdol­
nych i pilnych uczniów szkół średnich i seminarjów 
nauczycielskich, bez różnicy wyznania. Podania uieo- 
stemplowune wnosić należy do zarządu Bnrsy im. J . 
I. Kraszewskiego w Stanisławowie, uiica Kręta 1. 1, 
najdalej do dma 25 lipca b. r. Do podań dołączyć 
potrzeba: 1) metrykę chrztu; 2) dokładne świadectwo 
ubóstwa; 3) świadectwo z ostatniego półrocza szkol­
nego, a  względnie poświadczenie odnośnej dyrekcji, 
że uczeń złożył egzammin wstępny ao szkoły średniej;
4) wrazie przerwy w nauce świadeccwo moralności;
5) świadectwo lekarskie, że uczeń jest ze skutkiem 
szczepiony i że żadnej zaraźliwej chorobie nie pod­
lega; 6) deklaiacjg ojca lub opiekuna względem do­
płaty miesięcznej, która w miarę zasobów bursy, a 
odpowiednio do świadectw® nbóstwa wvnosi6 bidzie
od 3 zlr. do 15 złr. miesięcznie. W wypadkach go­
dnych szczególniejszego uwzględnienia, przyjmie W y­
dział ucznia bezpłatnie.

Koło literacko-artyslycrne lwowskie in sta­
lowało się wczoraj w nowej swej siedzibie w gmachu 
Skarbkowskim w sposób bardzo wesoły i urozmaicony. 
O naznaczon -j godzinie —  w pół do ósmej z wie­
czora —  salony Koła były już zapełń,one kółkami 
płci brzydkiej, wśród którycn grupowały się nadobne 
kołeczka płci p ękmejszei, liczące ogniem okołi 50 
przedstawicielek Sfery związane bliższymi stosunkami 
z światem literackim i artystycznym, oraz dziennikar- 
sk.m, reprezentowane Dy ty bardzo Leżnie.

Wieczór rozpoczął się krótką przemową prezesa 
Koła p. A lberta Wilczyńskiego, który następnie u s tą ­
pił miejsca na estradzie p Biernac-uim u (Rodociowi) 
dla wygłoszenia wiersza okolicznościowego Autor ze 
znaną prostotą f irmy przedstawia w tym wierszu go­
ściom nowe apartamenty Koła, przypuszcza, że w nich 
pocznie się może jak ie  arcydzieło sztuki i tak 
ktńczy

Nad arcydziełem niechaj łamie głowę 
Ten, komu nieba udzielą natchnienia,
Ja , radbym tylko, by to miejsce nowe, 
Skromniejsze nasze ziścił® pragnienia.

W ięc najprzód wszelkiej dziatwie Apolina 
Życzę tak miłej jej sercu mamony:
A mistrzom wista, taroka, domina,
By wciąż zgarnęli „ultima* i sztony.

Wszystkim zaś życzę najwyższej pociechy:
By nasze piękne, dobre, grzeczne damy,
Nam, tu spełniane, odpuszczając grzechy,
Tak nas kochały, jak  my je kochamy.

— Pr ignełt-bym tylko znać adresa tych wszyst­
kich pań — rzekła szyderczo Zenona.

— Ich adresa już nie potrzebne, bo stosunki 
z niemi zerwane, ale gdy przypadkiem spotka się 
jednę z nich, nagle powstaje w serca już może 
nie miłość sama, ale tłum uczuć, który jej towa­
rzyszył.

— ^Więc a ires tej jednej, którą pan spotkałeś 
dzisiaj.

— Moje usta nie godne wymówić jej imienia.
—  A może moje uszy usłyszeć go?

Rażyński zamyślony milczał chwilę, potem
wstał i stojijc przed Zenoną, rzekł śpiesznie

— Jak ona zmizerniała i pobladła od tego
czasu...

— A, widziałeś pan różę i znajdujesz, że zwię­
dła... naturalnie, myślisz pan, że z miłości i 
tęsknoty

— Czy ona jeszcze chora ?
•— Pan mnie się o to pytać przychodzisz9 lJź 

p*.n do niej Bamej,. Ta scena niepokoju o jej 
zdrowie tu jest zupełnie n.e w miejscu, przez nią 
znś będzie b ardzo dobrze przyjętą.. ona lubi ko 
medjel Ja, dzięki Bogu, mam nadzieję nie pręd­
ko ją zobaczyć... Już sam Mtecio przekonał się, 
co to êat za intrygancka i zerwał z nią na 
dobie

— J.ikto, opuściliście ją zupełnie?
— l!źże  pan co prędzej pocieszyć opuszczoną I
— A;bl  gdybym miał prawo to uczynić 1
— &iła przed prawem... uwielbienie jest siłą
— Miecio, doprawdy tam nie bywa ?
— Powtaizam, że przestała istnieć dla nas.

(C. d. n.)
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Co prawda — życzenia nie zbyt wygórawane, 
jak  na koryfeuszów dachowego postępu.

Nastąpiły produkcje muzykalne i wokalne. K o­
lejno wstępowali na e s tra d ę : p. Posselt skrzypek, 
pani Grek Stachowiczowa z deklamacją i sympatyczny 
pianista p. Wszelaczyński. Wreszcie p. Gustaw F i­
szer, artysta dramatyczny, przedstawił się w roli do­
brze znanego „Źeniaczkiewicza".

Na zakończenie ,K oło“ puściło się w ruch ta 
neczny, który trwał do późnej godziny w nocy.

Poufne zgrom adzenie nauczycieli lwow­
skich szkół ludowych odbyło się wczoraj w szkole 
im. Szuszkiewicza. Celem zgromadzenia były narady 
nad wniesieniem petycji do Rady miejskiej o pod- 
wjższenie plac nauczycieli. Petycję uchwalono i wy­
brano deputację, która wręczy ją prezydentowi miasta 
i u-taie ją  poprze.

Nowa ustawa wojskowa, w sprawie nowej 
U3tawy wojskowej, której pro;ekt przedłoży rząd o d u  

parlamentom na sesji jesiennej pisze M  >ntags R v u e .
„Jako główną zmianę, w czem różnić się bę 

dzie nowa ustawa od obecnie obowiązującej, jest to, 
że w niej nie będzie postanowienia o sile srmji na 
Stepie wojennej, gdyż i tak cyfra 800 000 ustano 
Wioną w dawnej ustawie nie była w istocie rzeczywi 
sta, bo z rozmaitych przyczyn okazywały się zawsze 
Inki uszczuplające tę cyfrę. W zamian tego ty ni 
rocznego kontyngentu rekrutów bę .zie znacznie po
wyższoną, bo o 10.000 ludzi.

Pobór odbywać się będzie równocześnie do linji, 
rezerwy zapasowej i obrony krajowej. Popisowi wzię­
ci do tych wszystkich kategoryj będą powołani do 
wymusztrowania, a rezerwiści zapasowi i należący do 
obrony krajowej będą powoływani co roku na trzy­
tygodniowe ćwiczenia. Przez to zspobieży się dotych 
czasowej niedogodności, iż armja stała uzupełniając 
sie z szeregów rezerwy dostawała dotąd ludzi zupeł­
nie niewyćwiczonych. Przepisy o jednorocznych ochot- 
nikach uległy rówmeż pewnym zmianom, które umo­
żliwią dokładniejsze wykształcenia wojskowe ochot­
ników".

Nieśwież i zamek R adziw iłłow ski Smutno 
wrażenie —  pisze korespondent Gaz. Warsz. —  
sprawia widok dawnej stolicy ks. Radziwiłłów na 
przejeżdżających. Z jednej strony cały szereg nie­
dawno spalonych domów, z drug ej rozsypujące się w 
gruzy całe dzielnice. Pożar wybuchł w Nieświeżu d.
6 czerwca b. r., a przy niesłychanie silnym wietize 
szerzył się tak gwałtownie, że o słtumieniu go ani mewy 
być nie mogło. Począwszy od rynku w kierunku 
bramy Slnckiej spaliły się wszystkie domy od stawu, 
a nawet po drugiej jego stronie aż do granic miasta, 
gdyż wiatr przenosił palące się głównie przez całą 
rozległość obszernego stawu.

Przez la t już prawie sto ordynaci nieświezcy 
nie mieszkali w Nieświeża. Ostatni ordynat z linji 
starszej, książę Dominik umarł we Francji, córka 
jego jedyna Stefanja, wydana za W ittgensteina, wnio­
sła w dom mężowski wszystkie dobra allodjulne. 
Ordynacja, ograniczona do dóbr objętych aktem na­
dawczym z w. XVI, dostała się linji młodszej, ber­
lińskiej, lecz i ta długo nie zaglądała do Nieświeża, 
zostawionego w cudzej administracji, przeniesionej w 
dodatku do W erek pod Wilno. Dopiero dzisiejszy 
ordynat, książę Antoni Radziwiłł, począł od lat k il­
ku zjeżdżać corocznie z żoną do Nieświeża Da parę 
miesięcy, a to spowodowało przynajmniej wyporzą 
dzenie zamku i grobów przodków ordynata.

Jakoż zamek, utrzymywany porządnie, jaśniej 
się zarysow uje wśród gruzów, a także kościół jedyny  
w Nieświeżu, niegdyś przez księcia Sierotkę dla 0 0 . 
Jezuitów fundowany, obecnie odnowiony, wygląda jak 
szlachcic odziany porządnie wród swojej braci w 
łachm anach. Mieści on w swoich podziemuiach trumny 
WBzystkicb członków familji Radziwiłłów, począwszy 
od ks. Sierotki a obok niego spoczywa szlachcic 
Skorulski, który razem z księciem odbywał pielgrzymkę 
do Jerozolimy i z jego woli w tych sklepieniach po­
chowany. Podziemia te do niedawna opuszczone, nie ­
dawno dopiero odnowiono i tram y ustawiono w po­
rządku.

Za czasów księdza iniułata Dąbrowskiego, po­
między 1850 a 1860 r., był tn straszliwy bezład: o 
łowiane lub metalowe trumny zamieniono na drewnia­
ne, aby metal spieniężyć, urny, w których mieścdy 
się wnętrzności nieboszczyków zabalsamowanych sprze­
dawano żydom na mieście, nawet szczątki bogatej o- 
dzieży zdzierano z trupów. Obecnie dzięki staraniom 
księżny, żODy ks. A ntonego Radziwiłła, wszystko 
przywrócono do możliwego porządku, jakkolwiek śla 
dów zniszczenia naprawić zupełnie niepodobna. . p. 
książę „Panie Kochanku" pozostał już w prostej, z 
desek sosnowych zbitej trumnie, do której prze o y 
go prawdopodobnie przemyślny zak iy sjan  z czas w
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w której mieści się trumna ze zwłokami ks.ężny 
Elżbiety, żony ks. Sierotki, zgnieciona, jakimś 
cznie ciężarem, już pozostaje w ta 'im 
Bzeie tablice z napisam i z truum  pr, zowvch na-
waż były srebrne. Nie uszanowan '
pitów łacińsk ich  Salom ona R j s  nskieg ,

stanie, 
t ru m ie n  p o zd zierano ,

wido-
W re-

ponie-

znany ih  z 
nie nsza

z re rz tą  z b roszury  drQkowan0j  Srebro sku-
nowano podobnych napisów pozui j y

Czas: „D yplom acja często nadużywa wyrazu 
cyw ilizacja", ale dobrze zrozum iany ten  wyraz, ozna­

cza przyw rócenie tego wału ochronnego, który  ongi 
strzeg ł E uropę przed barbarzyństw em ".

H um orysta N. W. nie wysnuwa żadnego wnio­
sku z tych definicyj, a le przyzna zapewne, że polska 
definicja je s t najmniej zaborczą

Z  obozu strajkujących przynosi jedno z po­
rannych pism tutejszych Bzczegóły, które — jeśli 
choć w połowie są prawdziwe— świadczą wymownie, że 
bezrobocie naszej czeladzi piekarskiej nie wywołała 
potrzeba polepszenia sobie bytu i osunięcia trudnych 
warunków pracy, wymaganych przez pryncypalów, ale 
zorganizowała je  wprawna ręka agitatorów i ona niem 
dalej kieruje. Wskazuje to organizacja strejku, ob­
myślana z góry do najdrobniejszego szczegółu i śro­
dki pieniężne, któremi kierownicy bezrobocia rozpo­
rządzają. — Pozostawiając reporterowi owego poran­
nego pisma całą odpowiedzialność za podane przez 
niego wiadomości z obozn bastującej czeladzi i na­
wet przyznając się, że nie możemy dać wiary w istnie­
nie takich ludzi, jakich odmalował .autor w owej n o ­
tatce, podajemy ją  tutaj w ca ło śc i:

„Strejk obecuy różni się od poprzednich tem 
głównie, iż robotnicy gremjalnie opuścili miasto i 
przenieśli się za rogatki. Oczywiście w ton sposób 
strejk może trwać daleko dłużej, gdyż nawet ci, k tó­
rzy mieliby nawet ochotę wrócić do pracy i zerwać 
i  didarność znajdują się pod pewną presją, chociażby 
tylko moralną.

Tak więc piekarze lwowscy przenieśli się do 
L isen ic  i tam pozostają do tej chwili. Mnóstwo Lwo­
wian składa im tam wizyty, a gdy ogół ciekawy jest, 
jak też się tam powodzi fabrykantom rozmaitego pie­
czywa, postaramy się choć w krótkości dać obraz o 
b zu strejkującyeh.

W lesie lisienickim tuż obok browaru, znajduje 
się polana. Tutaj widnieje mała drewniana budka 
mieszcząca wyszynk piwa i wódki, a na około usta­
wione są stoły i ławki. Miejscowość ta  zuauą jest 
zresztą Lwowianom z licznych wycieczek, jakie coro­
cznie tam się odbywają.

W  cłiwili, gdyśmy tam przybyli — była to go­
dzina 4 popołudniu —  odbywał się objad. Czeladnik 
piekarski, Dydykiewicz rozdzielał spore kawałki chle- 
ba i po parze kiełbasek. Jako dodatek otrzymał każ­
dy kieliszek wódki albo pół litra  piwa. Rozdzielanie 
jedzenia odbywało się w największym porządku, gdyż 
podług spisu, odczytanego przez pomocnika p. Dudy- 
kiowicza. Po objodzie otrzymują strejkujący porcję 
tytoniu i rozpoczyna się zabawa tańcująca. Nie bra 
kuje tam kobiet; są to żony, córki, lub narzeczone 
piekarzy, z któremi czeladnicy i uczniowie tańczą za­
pam iętale przy odgłosie ręcznej harmoniki i tambu- 
rina.

M uzykantam i są także piekarze.
Zabawa ta  trwała aż do wieczora, przerywana 

od czasu do czasu poufuemi naradami w sprawie 
strejku.

Największy ruch panujo oczywiście w chwili, 
gdy delegaci wracają z miasta. Jeden z tych wyłazi 
na stół, wszyscy go otaczają, a  po wysłuchania pro- 
pozycyj majstrów wszyscy wołają razem : „Nie zga­
dzamy się!"

Z polanki prowadzi przez las droga do wielkiej 
szopy, mogącej pomieścić około 300 do 400 osób. 
To jest sypialnia, za posłanie służy słoma i siano.
I tutaj znajdujemy kilka stołów, w kątach zaś p o ­
ustawiano kilka —  niestety próżnych już —  beczek 
z piwa.

Na około tego obozn poustawiane są czaty, 
które pilnują, ażeby z obozu nikt się nie wydalił i i 
ażeby do środka nie dostał się ktoś „niepotrzebny". 
Czaty te ca kilka godzin się zmieniają, a  jedyną 
bronią tych wartowników jest —  potężny kij.

Po obiedzie następuje kolacja, poczem wszyscy 
ndają się na spoczynek. Słowem, między strejkują- 
cymi panuje jak najlepszy duch i ochota, są oni sil­
nie przekonani, że ostatecznie polepszą swój byt.

Niektórzy z czeladników, biorących udział w 
strejku, odznaczają się niezwykłą zapamiętałością. 
Oto, cośmy się dowiedzieli; Jednemu z nich doniosła 
żo n a , że dziecko jest umierające i lada chwila 
skończy:

—  Niech ginie I —  
nie ruszę.

Drugi znowu otrzymuje wiadomość, że  żona ma 
zostać niebawem matką;

—  To mnie n.c nie obchodzi 
wiedź męża.

Czy są to objawy dodatnie — wątpić należy, 
wskazują chyba tylko na niezwykłą solidarność.

rod strejkującyeh —  jak  to już zaznaczy­
liśmy —  znajdują się także uczniowie liczący nie 
mniej nie więcej, jak 3 0 —42 lat wieku. Dla czego 
nie zestali oni wyzwoleni, trndno pojąć; spodziewamy 
się jednak , że władza przemysłowa tę tajemnice 
wyjaśni. v

Na zakcńoaenie naszych spostrzeżeń dodać win­
niśmy, że gdy zwracano nwagę czeladników, iż strejk 
długo trwać nie może, odezwały się głosy : „Mamy
2.000 złr.l* &

do przewidzenia, że do tej zgody wcale nie przyj­
dzie. Obecnie więc władze mają nie tylko obowiązek, 
ale stoją pod przymusem konieczności wkroczyć z całą 
surowością w tę sprawę i używając środków dozwo­
lonych ustawami przerwać istnienie bezrobocia, szko­
dliwego ludności miasta, a jeszcze może szkodliwszego 
w następstwach przez zły przykład dany innym feate- 
gorjom robotników rękodzielniczych.

M inister dworu szacha perskiego. W tych 
dniach przejeżdżał przez Warszawę Anatol wicehrabia 
de Bancheron, świeżo przez szacha perskiego miano­
wany ministrem dworu. M atka dostojuika perskiego 
była Polką, z domu Lojewską.

W czasie podróży szacha po Europie towarzy­
szył mu wicehrabia do Boucheron jako przewodnik 
odprowadzał władzcę Iranu aż do Teheranu, stąd je ­
dnak z powodu intryg dwortkich musiał niebawem 
wyjechać.

Szach tęsknił później za swym ulubieńcem i nie­
raz wzywał go do powrotu, lecz wicehrabia stanowczo 
odmawiał. Teraz, otrzymawszy nominację na ministra 
dworu, zgodził się wyjfchać do Teheranu.

Jestto  młody człowiek, liczący 34 lat wierni, 
posiadacz znacznej fortuny, więc nie dla pieniędzy 
wyjeżdża on na dwór kapryśnego Nesr-Eddina.

Po drodze z Warszawy odwiedził p. Bancheron 
swego dziadka, p. Michała Łojewskiego, mieszkającego 
w Kowlu.

C zło w iek  bez pieniędzy. W demokratycznej 
Ameryce, w której wszystko zrównano, jest królem 
wszechwładnym i despotycznym pieniądz. W arto po­
słuchać, co demokratyczni Amerykanie mówią o lu­
dziach pozbawionych tej mamony i „chimery":

„Człowiek bez pieniędzy —  woła amerykański 
Głos tcoh-y, który ma wypisaną dew izę: „przez
oświatę do wolności" —  jest to ciało bez duszy, 
jest trupem chodzącym, widmem obrzydliwem. Jego 
spotkanie jest żebrzące, jego obcowanie nudne, jego 
obecność ciężarem, gdy chce kogo odwiedzić, nie 
znajduje go w domu. Skoro otworzy usta, zdaje się, 
iż chce żądać pieniędzy. Jeżeli żartuje, jest niezgra­
bnym; opowiadając co, je 3t niesmacznym. Gdy się

“  Nowa kolej lokalna została koncesjonowaną. 
Jest nią linja z Preszowa do Bardjowa, a stamtąd do 
granicy galicyjskiej w powiecie krośnieńskim.

— W yrób wódki w  Austro-W ęgrzech w kam ­
panji roku 1887-88 został urzędownie obliczony na 
137,236.893 hektolitrowych gradusów, z czego wy­
produkowały W ęgry 65,284.984, Anstrja 71,951.909.

W edle sposobu opłacania podatku gorzelnianego 
wyrobiono w W ęgrzech:

Za podatkiem od produkcji . 39,940.421 
„ pauszalowanym 24.875.454

w drodze u g o d y .........................  469.109
W A u atrji:

Za podatkiem od produkcji . 25,355.315 
„ pauszalowanym 46,284 606

w drodze u g o d y ......................... 311.988
Z powyższych zestawień widocznem jest, że wy­

rób wódki za opłatą pauszalową wynosił w Austrji 
64 pc., a w Węgrzech 42 pet. z ogólnej produkcji, 
i że w Węgrzech przeważał wyrób za opłatą podatku 
produkcyjnego.

W kampanji roku 1886 87 produkcja doszła do 
135,853.554 hektolitrowych gradusów, wzrosła przeto 
w kampanji roku 1887-88 o 1,383.339 hl. gt.

—  Spraw ozdanie statystyczne o dochodach 
kolei austrowęgierBkich w miesiącu m8ja rb. w jka- 
znje, że w porównaniu z miesiącem majem roku ze­
szłego wzrosły one o 1.350.777 zł.; gdy zaś przyrost 
dochodów w pierwszych pięciu miesiącach rb. w po­
równaniu z tym samym czasokresem roka zeszłego 
wynosi 3,528.897 zł., przeto przyrost za maj, który 
powinieeby wynosić tylko piątą część ogólnego pod 
niesienia sią dochodów kolejowych, jest o wiele ko­
rzystniejszym, bo przekracza nawet dwie piąte ogól­
nego przyrostu.

W ilości przewiezionych osób tylko styczeń wy­
kazuje większy wzrost ruchu, tj, 6.9 pet., inne zas 
miesiące stoją znacznie poza ruchem w miesiącu ma­
ju, w którym —  przy porównaniu z tym samym mie­
siącem roku zeszłego —  ilość przewiezionych pasa­
żerów wzrosła o 6.8 pet.

W ruchu towarowym miesiąc maj rb. stoi na

Cesarz uda się dnia 14 lioca przed południem 
n a  pełne morze na pokładzie s ta tk u  „Hohen­
zollern", któremu towarzyszyć będą pierwzza i 
druga dywizja floty, tudzież flotylla łodzi tor­
pedowych. Flotylla łodzi torpedowych powróci z 
Buelk do Kielu.

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca całem swem poło­
żeniem w park JE. lir. Potockiego.

Z głoszenia p rzy jm uje  ad w o k a t P opiel, we 
Lwowie.

G ł ó w n a  w y g r a n a  
z ł o t y  cli 100.000

Ciągnienie 14 sierpnia b. r.

P R O M E S Y
na

losy w ęgierskie prem iowe
na onłe losy po złr, 3 — i za s ‘empel 50 centów, 
na poł loBu po iłr . 175 i za stempel 60 centów, 

sprzedaje

August Scłiellenberg
. D om  bankowy i Kanto r  wymiany  1

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

okaże poważnym, posądzają go o próżność; przybiera czele przed poprzedniemi miesiącami z przyrostem
postać skromną, mają go za podł 'go. Potrzeba bu­
dzi go rano, samotność oczekuje go wieczór, a nę­
dza towarzyszy mu wszędzie. Kobiety powiadają, że 
ma najgorszą figurę; mężczjźni, że słychać od niego 
jakieś zapowietrzenie. Kupcy mu nic na kredyt nie 
dają. Biedak ten żył, n jc nie Dżjwszy; umiera bez 
pożałowania, grzebią g0 * litości."

I  to wszystko w demokratycznem piśmie ame- 
rykańskiem nio jest humorystyką, lecz filozoficznym 
poglądem!

Literatura i Sztuka.
Towarzystwo

jest um ierające 

woła

oie zabraknie. W ięc też 
spo-

ojciec —  ja  się ztąd

brzm iała odpo-

mn-

silo, a pomocników nigdzie trn mnie
dzisiaj już  trudno dojść, k to  w ja  iej

WBP 0  słynnej A lbie, pałacu, w k tórym  rad  p rze ­
m ieszkiw ał ks. Radziw iłł „Parnie Koc banku 
ślad pozostał. W śród lasku o dwie w iorsty odległ g 
od N ieśw ieża, a  utrzym yw anego bardzo 
poznać jeszcze m ożna m iejsce, gdzie się 
A lba- pozostał dół, w którym  były fundam enta 
rów i tro '-hę gruzów cegły. Nieśwież przeżył jnż sw o­
je  świetniejsze chwile, przeżyło je  zresztą  i wiele in ­
nych m iast.

o królu Milanie. M iędzy licznem i pogłoskam i, 
do jak ich  daje powód zata rg  królew skiej pary  serb - 
Bkmj, k rąży i to  jeszoze, że k ró l M ilan zam ierza 
ożenić się z jedną 1 sió str cesarza W ilhelma.

C o to jest cywilizacja ?  H um orystyczny 
kron ikarz  Nowego Wrttmienia zadał sobie to p y ta ­
nie i aby je rozw iązać, ezytal rozm aite dzienniki. Po 
długiem czytaniu i zbadaniu ducha rozm aitych pism, 
przyszedł do przekonania, że według

Tim esa ' Cywilizacja to  gorliw a obrona in te ­
resów handlu  i” przem ysłu angielskiego we w szyst­
kich częściach świata, a  przedew szystkiem  w Indjach

i W Effinciea *
F ia a r o ’ Cywilizacja to zwycięztwo dobrego 

gustu i sm aku nad ten tońską  brutalnością , czyli inne- 
mi głowy zw rot A lzacji i L otaryngji je j prawym p o ­
siadaczom . Vive B oulanger!" .

R i forma rzym ska: „Cywilizacja to jeżeh  ktoś
cen  gentileeza mówi drugiem u „w eź .

Poster L lo y d : „Cyw ilizacja to wyrugowanie
R  sji z półwyspu bałkańskiego".

Norddeutseherka „Cywilizacja to wbrew tw ier- 
dzeniom  dyplom atów sta re j szkoły, m ądra  ̂
do ut des z popraw ką tą , że des samo, bez o

New-York Herold: „Cywilizu j ą ,  to wyraz o 
11 g ą sk ach , używany rzadko, bo za długi, a w 
W kku nie ma czasu na wymawianie długich a pu 
Rtych w yrazów". I

Tarik Btam bulski: „Cywilizacja je s t to  nowe j
europejskie pojęcie w yrażające tę czynność, kie ty .
z jednego wołn zdzierają  dw ie skó ry". j

Journal de St. Petersbourg: ^Cywilizacja to 
} 4ko to, co robi dyplomacja".

W alne zgrom adzenie pryncypalów  p ie k a r- 
SKicn, zwołane na  dzisiaj rano  do sali ratuszow ej za­
gaił przew odniczący ko rpo rac ji p. K alnicki, konsta tu  
itaw°> T a  4 0  koilceaj ° nowatiych piekarzy, i p rzed-

h u st cjkuL cej czeladzi. W ym aga ona
“ a zk rom adzeniu delegatów , aby p r jn -  

1 n rL m  W1|6 ^ Tzez i awuie w obec publiczności i władzy 
wznosiła 1 rrzem jslow ej pow ziętą uchw ałę zobow iązali się soli

1. Ze ograniczą dzienną pracę tow arzyszy p ie ­
karsk ich  na 12 godzin ;

-  2. że za tą  liczbę godzin pracy p łacić będą
robotnikow i wypiekają emu bułki po 2  zł., w ypieka­
jącem u  chlćb po 1 zł. go  ct.

na ^  odpoczynek niedzielny bę Izie ustanow iony 
as od godziny 6 rano  w niedzielę do godziny 5 

z ran a  w poniedziałek.
N ad tem i żądaniam i

obracała  sio u t ------------  Przeprow adzona rozpraw a
™ s ł o w e i  ? W1CZni° ° k0ł0 te* ° ’ Że wedle 
ani długości nń Ggramczenia godzin dziennej pracy, 
cenniku nrae P °czynku, an i w reszcie  oznaczenia

,B7onn 4?  zgrom adzenie uchw alać nie może. Pod-
które nie s ą T b r & priem>' s?owa w przedsiębiorstw ach 

n ra -  -. ^ cznem1' nie zna ograniczenia godzin 
b- P odiu 8 ustaw y przem ysłowej wy­

poczynek niedzielny winien się rozpoczynać od go­
dziny dw unastej w południe w n ied z ie lę , a  trw ać 
do wczesnych godzin porannych w pon iedz ia łek : i 
i e  oznaczenie jednakow ej płacy d la w szystkiej cze­
ladzi, bez względu na  uzdolnienie i pilność każdego 
n ,e je s t możebnem w prak tyce , a dopłacanie robotni- 
kom za godziDy nadobow iązkow e (p^nad  12 godzin 
na  dobę) działałoby dem oralizująco Da czeladź, bo 
niesum ienny i leniwy czeladnik przeciągałby um yślnie 
robotę, aby otrzym ać dodatkow e w ynagrodzenie za 
gedziny nadobowiązkowe.

Mimo przem ówień radzcy S trzelb ickiego, k tó ry  
wzywał zgrom adzonych, aby zgodzili Się na  postu la tu  
bastującej czeladzi, i po w yjaśnieniach danych przez 

I p. N aw ratila, in spek to ra  przem ysłowego, co do p o sta ­
nowień ustawy przem ysłowej, z k tó rą  sto ją  w sprzecz- 

. ności żądan ia czeladzi, zgrom adzeni pryncypałow ie 
znaczną w iększością odrzucili te  żądania.

T ak  więc nie przyszło znów do dobrow olnego 
porozum ienia między stronam i wojującemi, i  łatw em

* Konkurs literacki. Poznańskie 
Przyjaciół Nauk ogłasza co następuje:

Otrzymawszy od Knratorjum funduszów ś. p. 
Bredkrajcza kwotę 1.500 marek na rozpisanie kon­
kursu literacko-historyczuego, ogłaszamy niniejszem 
warunki i temata konkursu, za współdziałaniem wy­
działu literacko-historycznego nam przekazane.

Konkurs niniejszy obejmuje dwa temata i dwie 
nagrody:

1. Nagrodę 900 m arek za najlepszą pracę li- 
teracbo-historyczną p. t . : „Polskie pieśni kościelne,
używano w kościołach katolickich od najdawniejszych 
czasów aż do keńca XVI. wieku."

W pracy tej winien autor podać: a) tekst ory­
ginalny pieśni; b) źródło z którego czerpał; c) czas 
w którym pieść ułożoDą i rozpowszechnioną zostało; 
d) prócz tego wyszczególnić powinien, czy pieśń jest 
oryginalnym utworem lub też przekładem lub przeróbką 
z innych języków. W ostatnim razie winien podać w 
nagłówku tytuł pieśni obcej., e) Ilekroć w pieśniach 
zachodzą warjanty, winien o ile możności odtworzyć 
tekst pierwotny, a warjanty umieścić w przypiskach 
i objaśnić znaczenie starych, niezrozumiałych wyra­
zów polskich, f) W) danego w ostatnim czasie kilka­
krotnie Psałterza Kochanowskiego, autor uwzględniać 
nie potrzebuje, z wyjątkiem chyba tych psalmów, 
które lud powszechnie śpiewał i śpiewa, g) Melodje 
pieśni, dotąd przechowane, może autor umieścić w 
dodatku; nie jest to jednak koniecznym warunkiem 
konkursu.

Praca ta  nie potrzebuje przekraczać 15 arku­
szy drnku w ósemce.

2. Nagrodę 600 marek za najlepszą monografią 
p. t. „Ks. Stanisław Grochowski (1 5 4 0 — 1612), jego 
życie i pisma."

W pracy tej winien autor podać: a) krótki
rzu t oka ca epokę, w której Grochowski żył; b) ży­
ciorys poety, oparty na wyezerpującem i krytycznem 
zużytkowaniu źródeł, a mianowicie własnych pism 
Grochowskiego; c) rozbiór pism jego polskich i la 
cińskieh, a mianowicie szczegółowy i systematyczny 
rozbiór utworów polskich, z dokładnem określeniem 
ich znaczenia i wartości lite rack ie j; d) oznaczenie 
językowych właściwości tego pisarza.

Rozprawa obejmować powinna najmniej 10 ar­
kuszy druku w 8 ce.

W spółubiegający się o nagrody powyższe, po­
winni prace swe nadesłać do Poznania najpóźniej do 

, d. 1 października 1889 P°d adresem konserwatora 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, p. dr. Erzepki, w P o­
znaniu nl. Młyńska (Muzeum). Każda praca powinna 
być zaopatrzoną w odpowiednie „M otto" oraz w ko­
pertę zamkniętą, zawierającą nazwisko i adres autora, 
oraz to sarno „m otto" na adresowej stronie koperty.

Rozpatrzenia i sądu prac nadesłanych podejmie 
się komisja znawców, powełana przez Zarząd Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Prace nagrodzone pozostaną własnością autorów.
W szystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 

niniejszego ogłoszenia.
Poznań, w lipcu 1888 r.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nank Poznańskiego. 
l ir . A . Cieszkowski. I I r- W- Benzesti rna-Fnge- 
stroem. Dr. Witold Milewski. Dr. W. Dębiński.

ruchu o 8 pet., kiedy w tamtych obracał się przyrost 
między 4 9 a 6 6 pet

Z kolei przecinających nasz kraj miały w maju 
rb. większe dochody koleje:

I węgiersko-galicyjska o 9930 zł. 
Arcyksięcia Albrechta o 6375 „
Dolina-W ygoda o . . . 3506 „
Lwów-Czerniowce o . . 7 8 5 7  „

Zaś mniejsze dochody miały koleje:
Karola Ludwika o 64.404 zł.
Sokal Jarosław o . 5.111 „
Kołomyja-Słoboda o 423 „

Ogółem biorąc, dochody naszych kolei w mie­
siącu maju były niższe o 42.270 zł. od dochodów w 
tymże miesiącu r. z.

Licząc pierwsze pięć miesięcy rb. w porównaniu 
z tymże okresem r. z., okazuje się że większe do­
chody w tym okresie miały koleje:

Arcyks. Albrechta o 19.801 zł.
Dolina-Wygoda o . 2.014 „
Lwów-Czerniowce o 34 451 „
Kołomyja Sloboda o 5.752 „

Zaś m niejsze:
I  węgiersko-galicyjska o 55.428 zł.
K arola Ludwika o . . . 423.412 „
Jarosław-Sokal o . . . 52.855 „

Że przeto ogółem tych siedm linij kolejowych dało 
w tym czasie mniejszy dochód o 469.677 zł. niż w 
roku zeszłym.

Zestawiając dochody od k ilom etra , wykasują 
zwiększenie koleje:

Kolomyja-Słoboda o 18.2 pet. 
Dalina-Wygoda . . o 10.9 „
Arcyks. Albrechta o 5.6 „
Lwów Czerniowce o 5.1 „

zaś zmniejszenie koleje:
Jarosław-Sokal o ......................
Lwów Brody-Podwołoczyska o 
I  węgiersko galicyjska o . . .
Lwów-Kraków o ..................

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń 12 lipca, godzina 10 m inu t 40. — i 

K redyty  au s tr. 308 20 —  k red y ty  w ęgiersk ie 
300 50 — re n ta  w spólna p ap . 8 1 ’— zło ta  wę­
g ie rsk a  101 75 —  la n a e rb a o k i 217.25 —  auglo- 
b an k i 109 25 —  uniony  208.50 —  S laa tsbahny  
231 30 —  K aro la -L udw ika  2 0 9 .— C zerniow ieckie 
217.—  — V ereiny 9 3 .— —  5 %  węg. pap . ren.
89 .80

Z  zbożowych tn*oów

12 lipca Lwów Tarnopol
roaw o-

łoozyokfr
Czer-

ciowce

629—6 70 3.------6.5 6 10—6 4E 6-30—7.—
4 40—4.76 4 15—4.55 3.80—4 20 .30—4 80
4.------5 . - 3,90 - 4  85 3 69—4.75 4.20—5 3'
4.3 »—4.81' 1 i 6—4.45 3.50—4.25 3.30—4.—
4.59 10.06 i.60 10.— i.lO  9 — 4.40 9—
4.60 5. - 4 .30-4 .76 4 .60-6.10 4.10—4.8.-
J 60 1015 9.60 10 & 9.— 10-41 9.50 10 10_ __ _ --..---------- .----- ■— —.----- .—
24.—36-— 1 7 —36 — 23.—.8 3 - 1 3 .-3 4  —
7.9—30 — ,10.-36.— 30.—86.— — --------
5 0 .-8 6  - 30 —86 — 23.—3 5 .- — .------‘—

Pazenioa 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
L n ia n k a  
Konic. oz^r.
Konie, biał*
Konic, izwed

wszystko za ICO kilo netto bez worka.
Chmiel zb 66 kilo looo Lwów zł. 15—5 i nom, alnie. 
Nowy ohmiel od — do — złr. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów looo — — do — — 
Wiodan 12 lipca Pszenica 7 05 do 715  na jesień
! 40 d o --------. Żyto 5 75 do 5 85, na jesień 6 05,
Owies 635 do 5 40, na jesień 560. do — .—
Okowita 29 62 do 29 87. P»»*t 12 lipca. Pszenica—’—
d o  , ns jesień 7’i8  do 7 15 Żyto —•— do —■—, na
jesień —.— do —'—. Owies — — do — —, na jesień

— d o  . Okowita 29 — do 29 50 Berlin 12 lipca.
Fszenica 166— do —*—, na jesień 166 25, Żyto 126' — 
do — — na jesień 131/5 . Owies 116'75, do — •—
nr iosień 117 60 Oknwitt 3 8 — d o — —, s» 33 3 \

Lw ów  Z Izby handlowej 12 iip aa  1888. 
1. AJtfje ea sztuki
bet kuponu bieżącego

b e t dyw idendy: '
Kole; galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 208 —

„ lwow.-czer-jaas. 200 t l  w. *. 216 —

płacę Łądają

33.6 pet.
18.5 „
18.4 „
11.5 „

W iedeń 10 lipca.
Brak ożywienia i ruchu, który objawiał się 

wczoraj, dziś wzmógł się pod naciskiem coraz 
większych realizowań, jakie przeprowadzała par- 
tja  zwyżkowa, głównie w złotej rencie węgier­
skiej i w kredytach. Prócz tego trudność otrzy­
mania gotówki i wysokie prowizje, od niej źą 
dane, nie mogły ożywić ruchu i ustalić usposo­
bienie zwyżkowe. Poczęło się ono przejawiać 
przed rozpoczęciem giełdy, lecz wnet umilkło w 
obec ogromnej podaży, z którą popyt nie szedł 
wcale zgodnie.

W  skutek tego giełda berlińska, która z 
razu przesyła tu wysokie notowania, koło połu­
dnia poczęła iść do odwrotu, i nie dopomogły 
nawet do podniesienia kursów wiadomości o 
przypuszczeniu do lombardowania rosyjskich pa­
pierów. Wiadomości te przyjmowano dość oboję 
tnie, bo równocześnie obnoszono nowinkę o od­
roczeniu podróży cesarza Wilhelma do P eters­
burga i o zwłoce w wyjaździe ks. Bismarka na 
urlop.

Gdy zaś kursa z giełd zachodnich, a szcze­
gólnie z Frankfurtu, były również słabsze, więc 
i nasza giełda skończyła dzisiejszą swoją czyn­
ność dotkliwemi kursowemi stratami, w czem 
uż dziś wzięły także udz:ał papiery lokacyjne, 
itóre do wczoraj skutecznie opierały się zniżce. 
Prócz akcyj bankowych cofnęły się najsilniej 
obie renty złota i wspólna srebrna.

Przy zamknięciu notowane,:
Kredyty austrjackie 308'70, węgierskie 300 25 

anglobanki 108 75, uniony 204 50. bankvereiny 
92 25, laenderbanki 217-50, ludwiki 209 75, czer 
hiowieckie 216 50, ren ta papierowa 81'10, srebrna 
82 10, złota austrjacka 112 40, 5u/0 papierowa 
96 60, złota węgierska 101-55, 5°/0 papierowa 89 70 
Ruble 1 1 8 7 4 -  1 1 8 3/4.

Banku hip. . galio 200 rt. w a. 275 — 
„ kred/t. gaiic. 200 zi. w. a. — — 

2. Listy  nastawne aa 100 
Banku hyp. galic. 5 prc. »  n. 98 50 
6%  Listy zastw. Galic. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let.
Banku hyg. galic. 5 prc. 10%  pr,
Banku krajowego 4 Va*/8 w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ ,  ,

.  4

.  &

.  4

211
219
279
216

50

Część ekonomiczna.
r r  C horoby stadne. 01  dnia 26 czerwca do 3 

lipca rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych 
zw ierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową n bydła w Repecho- 
wie (pow. bobrecki), w Lipicach (pow. drohobycki), 
w Czarnokońcach ad Mużyłowice (pow. jaworowski), 
i  w Podhskach wielkich (pow. lwowski).

Zarazę wąglikową w Peczeniżynie (pow. koło- 
myjski) i w Busku (pow. zloczowski).

Świerzb u koni w Niebocku (pow. brzozowski), 
w Mieluiku (pow. jaworowski) i w Wygodzie ad Lęki 
(pow. pihneński).

W powyższym okresie czasu 
wych zwierzęcych wygasły:

Zaraza pyskowa i racicowa 
(pow. bobrecki), w Przyłbicach i Brucbnaln (pow. ja  
worowski) i w Czaj bo wicach (pow. rudecki),

Ospa owcza w Babińcach (p. borszczowski). 
Świerzb u koni w Wy budowie (p. brzeżański) 

i w Kluczowie (p. kołomyjski).
Z araza wąglikową w W ysowy (pow. gorlicki) 

w D ulibach (p. s try jsk i).
Nosacizna u koni w Białobrzegach (p. łańcucki).

z chorób zaraźli- 

w D źwinogrodzie

Telegramy „Przeglądu".

4 V '  
4%

%
•

w
i o t

100 75 
92 50  

100 70 
83 40  

100 70  
91 25  

94 
69

20
40

3. L isty  d-Mine ea 100 Ur.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w l i k w . --------

.  „ „ (d. 6 % )  3 % %  , -------------
4. Obligi za 100 tir  

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 25 
Kom. banku kraj. 6 pro w a. I. ens. 99 50
Pożyczka kraj. * r. 1873 6 prc w a . ---------

„ „ 1888 4% %  „ 90 -
5. Los y.

A i j  miastu K r a k o w a ...........................  20 50
„ „ Stanisławow a . . . .  —  —

6. Monety.
Dukat h o le n d e r sk i.................................... 5.85
Dukat c e s a r s k i .......................................... 6 .88
N ap oleon d or................................................ 9.87
Póhmperjal r o s y j s k i ........................... 10 25

99 60

1 0 2  —

93 50  
101 70

94 40  
101 70

92 50
95 20  
91 —

54 — 
48 —

104
101
in n

91

50

22
35

10

50
50

Rubel rosy jsk i sreb rny  
,  „ papierow y

100 marek niemieckich

1-40 
1 1 7 1 

6 1 .—

5.95  
R.18 
9 97 

10.35 
1-50

4 1-19 >/4 
61.55 -

Z P o c i ą - g - i  I s i o l e j o t T T - e .
pouług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o godz 8 m. 60 rano poc. oaob.
„ 4 „ 8 po poi. „ kurj.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięs.
„ 9 „ 28 „ „ osób.

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o gedz. 8 m. 15 w nocy poo. mięz.

„ 2 „ 20 po po,. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOŁOCZYS^ : (na dworzec Podzamcze).-
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięi. 

„ 2 „ 8 po poi. „ kurj.
6 „ 22 wieczór „ rrujs
1 m. 85 w nocy poc oeob.
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „
6 m. 40 rano poc. mięs. 
8 „ — wieczór „ p tsp .

11 „ 6 „ mje*-
5 m. 68 po poł. poo. mrę;

ZE STRYJA o godz.

Z CZERNIOWIEC: o

n
»

godz.

Z B EŁŻC A :

Kijów 12 lipca. (pryw.) Metropolita Ser 
bji Michał, przybył tu na uroczystość jubi 
leuszową

Berlin 12 lipca. Cesarski rozkaz gabinetowy 
postanawia, że komisja ustanowiona przez cesarza 
Fryderyka w celu wystawieuia tumu w Berlinie 
ma niezwłocznie rozaocząć swe prace.

Rzym 12 lipca. Izba przyjęła prawie jedno 
myślnie postawiony przez Bonacciego (z lewicy) a 
przez Crispiego poparty wnioBfk o przejście do 
porządku dziennego, według którego Izba przyj­
muje do wiadomości oświadczenie rządu o refor­
mie prowincjonalnej i gminnej, i przystąpi do o- 
brad na poszczególnymi artykułami projektu.

Paryż 12 lipca. Feliks Py&t zaniechał in­
terpelacji w sprawie konfiskaty okólnika hr. 
Paryża.

Kiel 12 lipca. Według reskryptu cesarskiego 
z 8 b. m , wydane zostały specjalne rozkazy do 
Bztfa admiralicji w sprawie wyjazdu cesarza.

O go 3:
Odchodzą ze Lw ow a : 

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
»

poo. osob.
7 „ 20 rano „ „
2 „ 28 po poi. „ kurj

" 8 „ 80 wieczór „ oaob.
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:

o gudz. 4 m 4 po pop. poo. oaob
DO PODWOLOCZYSK (z głównego dw orca):

o godz. 9 m. 62 pr. poł poc. mięs
4 „ 11 po poł.

j  10 „ 86 wieczór 
DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:) ' 

o godz. 10 m. 23 przed poł. 
4 „  22 po pot.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

u
»

u
>i
»»

M

11 „  5 w nocy

kurj
mięs.

mięs • 
kur 

mięs

9
9

10
7 
6

10
8

„ 20 przed poi. „  posp. 
,» 50 przed poł. „  mięs, 

8 wieczór „  mięs.
„  49 rano 
„ 20 rano 
„  35 przed poł. 
„ 1 0  wieczór

mięs.
osob.



PRZEGLĄD z dnia 13 lipca 1888.
2)

R o d z i n a  B o u v e r i e
P O W I E Ś Ć

przez

X I r * s .  A r g l e s .

(Ciąg dalszy).
W ruchach miss Maturin odbiło się lekkie 

wąchanie, pokonała je  jednak, a zająwszy dawne 
miejsce zwróciła na siostrzenicę wejrzenie śmiałe, 
choć zupełnie spokojne.

— Dla czego chcesz mówić o przeszłości? — 
zapytała. — Czy nie lepiej zastanowić się nad 
życiem, jakie roztwiera się przed nami?

— Och, na to mam jeszcze dosyć czasu. Dziś 
pragnę koniecznie posłyszeć coś o mojej matce. 
Wszak dotąd na wszystkie me prośby odpowie­
działaś tak wymijająco, niewyraźnie, iż właści­
wie nic o niej nie wiem. Cóż więc dziwnego, iż 
przybywszy tu, do rodzinnego jej miejsca, o ni- 
czem innem myśleć nie mogę, zdaje mi się, że 
duch jej musi krążyć nademną.

— Cóż ja  ci mogę o niej powiedzieć, moje 
dziecko, — tlómaczyla miss Mnturin głosem, który 
mimowolnie ostrego nabrał dźwięku. — Życie w 
dziewiętnastej przecięte wiośnie, nie zostawia za­
zwyczaj trwałych śladów po sobie.

— Powiedz mi przynajmniej, — prosiłe dziew­
czę pochylając ku ciotce złotowłosą swą główkę, 
— powiedz czy małżeństwo jej do szczęśliwych 
należało ?

Napróźno miss Maturin starała się jakąkol­
wiek dać odpowiedź; kurczowo zaciśnięte usta 
odmawiały jej posłuszeństwa. Dla dziewczęcia 
chwilowa ta  cisza wiekiem się wydawała, nie 
spuszczając też z rysów ciotki wielkicL, siwych 
swych źrenic, podjęło powtórnie:

— Powiedz mi chociaż, czy była szczę­
śliwą?

— Zkądże ja to wiedzieć mogę? — odparła 
zimno. — Nie widziałam jej nawet ówcześnie, bo 
jak wiesz byłam z wujem we Włoszech.

— A jednak spotkałyście się później, wtedy 
gdy mnie dziecinę swoję powierzyła tobie cio-
teczko.

Miss Maturin starała się z widocznym wy- ( 
siłkiem woli zapanować nad wstrząsającym nią
wzruszeniem.

— Matka twoja, Dolores, była konająca, a 
chwila to zbyt święta i ważna, aby ją  na światowe 
marnować zwierzenia.

Dziewczę zamilkło, potem jakby idąc za 
wewnętrznym popędem, zawołało z wyrzutem:

— Ciociu, ty umyślnie nie chcesz mi nic po­
wiedzieć.

— Zdaje ci się, moje dziecko.
— O, nie, Oddawna już zauważyłam, źe nie 

lubisz mówić o mojej matce, ale dla czego ? Czy- 
byś... czybyś jej nie kochała.

Lica miss Maturin kredowa pokryła bladość.
— Może kocham ją  zanadto, — stłumionym wy- > 

szepnąła głosem.
Dolores podniosła się żywo, a otac/ając 

szyję ciotki drobnemi rączkami, zawołała z pie­
szczotą :

— O, przebacz, widzę iż bezwiednie boleść ci 
sprawiłam. Nierozważna, z okrucieństwem dziecka 
poruizyłam popioły przeszłości, zapominając iż 
umarli są dla nas świętością prawie.

— To n ic ; nie smuć się maleńka, ból wspom­
nienia przeszedł już zupełnie, — zapewniała miss 
Maturin, starając się własne opanować wzrusze­
nie. — Masz jednak rację, nie mogę mówić obo­
jętnie o twojej matce.

— A ojciec mój ? — rzuciła D lores lękliwie.
— Nie żyje, — brzmiała zimna odpowiedź. 

—■ Nie poruszaimy jednak zastygJycb popiołów, 
niech umarli śpią w spokoju. Po co wskrzesać 
boleść minioną, gdy życie całe uśmiecha się do 
ciebie ?

I  rozgorączkowana własnym głosem, dodała 
gwałtownie:

— Wieczaj mi, Dolores, że widma przeszłości 
szczęścia ci nie przyniosą, nie staraj się więc wy­
wołać ich. Myśl o ws-iystkiem, zajmuj się wszys- 
tkiem, niebem, ziemią, kwiatami, lecz nie przy­

wołuj do życia tych, co dawno w dobroczynnej 
legli mogile.

— Najdroższa — mówiło dziewczę łagodnie — 
wierzaj mi, że nie chciałam sprawić ci przykrości. 
Powrót do kraju rodzinnego powinienby rozpro­
szyć twe dawne smutki i cierpienia; tylko pozo­
stańmy tu, ciociu, porzućmy tę nużącą wydrówkę 
po obczyźnie.

— I ja  togo pragnę — wyznała miss Maturin, 
poczem jakby nagłą uderzona myślą dodała gwał­
townie: — Oby nas tylko nic stąd nie wygnało, 
oby nam pozwolono wypocząć i zaznać choć tro ­
chę spokoju!

— Nie rozumiem cię, cioteczko — wtrąciła 
Dolores nieśmiało. — Wyrażasz się tak dziwnie, 
jak gdyby nam co groziło... Czy się co stało, 
nąjdroższa ?

— Nic, dziecino muj-... nic. Nie zważaj na 
mnie, maleńka... gdy ktoś dużo w życiu przecier­
piał, temu w najpomyślniejszych nawet chwilach 
zabobonne czasem przychodzą obawy.

— Czy wszyscy na świecie muszą smutki zno­
sić? — pytała Dulores z dziwną powagą w dzie­
cięcych jeszcze rysach.

— Wszyscy; tylko że jednym zadają one ranę 
łatwą do zagojenia, drugim zaś zapuszczają w 
serce truciznę stokroć gorszą od jadu żmii... O. 
niech nikt nie mówi, że czas wszelkie łagodzi 
cierpienia; bo chociaż zaciera wspomnienie um ar­
łych, to są jednak bóle stokroć nawet od śmierci 
gorsae.

W szeroko rozwartych źrenicach Dolores 
zabłysnął wyraz przestrachu.

— Cóż może być gorsze od śmierci? — zapy­
tała  zbielałemi usty.

— Hańba!.. Lecz słowo to nie powinno ci być 
nawet znanem, moje dziecię. Nie pozwolę, żeby 
cień sromu padł na młodziutką twą duszę. Wszak 
nie napróźno p rzei la t tyle chroniłam cię 
od niego.

Ostatnie słowa ze stłumionym wypowiedziane 
ogniem nie doszły na szczęście do uszu Dolores.

— Hańba — powtórzyło dziewczę z namysłem 
— jakże straszne to słowo mnsi ranić boleśnie!

— Ciebie nigdy ono nie dotknie.

— Wiem o tern, a jednak — dodała osuwając 
j się na kolana i składając delikatne obnażone swe 
| ręce — a  jednak nówisz tak, cioteczko, jsk  gdy­

by tobie meobcem było brzemię wstydu; w ta-
I kim zaś razie... musiałby on i mnie dotyczyć ko­

niecznie.
— Cóż znowu? — przerwała miss Maturin z 

bruzdą głęboką na czole. — Nie myślałam słów 
mych stosować do nikogo... Dajmy pokój osobi­
stościom; a co do smutków, pamiętaj dziecię, że 
dopóki stara twa ciotka żyje, nie potrzebujesz 
się obawiać przelotnej nawet chmurki.... Życie 
uśmiecha się do ciebie, więc pełuą używaj go 
piersią.

ROZDZIAŁ II.
— Zdaje mi się, że nowe nasze sąsiadki będą 

bardzo zajmujące — wygłosiła lady Bouverie, 
poruszając niedbale wielkim czarnym wachlarzem.

— To znaczy chyba, że są na pół dzikie lub 
posiadają nadzwyczajne przymioty prostym śmier­
telnikom nieznane — zauważył młody człowiek, 
bawiący się z ogromnym terre-neuve’ni, którego 
uszy szarpał nielitościwie. Drugi jego towarzysz, 
oparty o okno, zdawał się słów tych nie słyszeć 
nawet.

C ężkie i parne popołudnie czerwcowe nie­
korzystnie usposabiało do rozmowy. Najlżejszy 
powiew nie ożywiał powietrza, palące zaś pro­
mienie słońca takim sypały żarem, że pod ogui- 
s:em ich tchnieniem róże i wszelkie kwiaty bez­
władnie opuściły główki.

— Miss Maturin wydała mi się zimną, lecz 
pełną arystokratycznej dystynkcji — ciągnęła lady 
Bouverie dalej. Bo też rodzina jej należy do tak 
starych, że na punkcie rodowodu nic im zarzucić 
nie moźua. Więcej oni liczą utytułowanych poko­
leń niż zwykły dorobkiewicz la t swego życia.

— A czy miss Maturin wiele już narachować 
ich zdążyła? — wybiegło z pewną arogancją na 
usta młodego człowieka.

— Więcej od ciebie... to nie ulega wątpliwości. 
Jestto kobieta w średnim wieku.

— Och, niestety! Czyż wszystkie me słodkie

nadzieje mają być okrutnie rozwiane? Czyż Opa­
trzność starą pannę zrobiła spadkobierczynią ca­
łego majątku, a  opiekuńcze losy nie wymyśliły 
dla mnie żadnego zbawiennego warunku?

— Mój drogi Brunonie, proszę cię, przestań 
szarpać tego nieszczęśliwego psa za uszy — prze­
rwała mylady gniewnie. — Co do miss Maturin, 
ma ona przy sobie siostrzenicę swoję, dziewczę 
czarowne, urocze, nieporównane. Onato właśnie 
jest bogatą dziedziczką, skoro dostanie po ciotce 
nietylko dobra tutejsze, ale i posiadłość na pół­
nocy; to też podobała mi się n iezm iern ie /1

Trzy ostatnich tych słowach oczy lady Bou- 
rerie zatrzymały się na starszym jej synu, który 
wychylony w połowie przez okno, zdawał się nie 
zwracać najmniejszej uwagi na rozmowę toczącą 
się dokoła. Obojętność ta  gniewała ją  widocznie; 
zmarszczywszy bowiem brwi, uderzyła z niecier­
pliwością nogą o posndzkę. Ostre jej przenikliwe 
oczy zabłysły równocześnie, nadając więcej je ­
szcze surowości rysom o wielkim orlim nosie i 
wąskich wargach. Typ to był w ogóle wybitny i od­
pychający zarazem. Wysoka postawa tchnęła dumą 
i chłodem wyniosłym, zaciśnięte U3ta zdradzały 
zaciętość, oczy zdawały się tak bezbarwne jsk bez- 
barwnemi były zawsze uczucia mylady. Synowie 
z całej powierzchowności matki zachowali tylko 
wzrost dorodny, zarówno zaś młodszy Bruno jak 
starszy Ryszard pociąg&li męską urodą i sympa 
tycznym jej wyrazem.

— Nie potrzebujesz mamo zapawniać mnie tak 
uroczyście — podjął Bruno dalej nić rozmowy. — 
Wierzę na słowo, że młoda nasza sąsiadka iest 
uosobieniem cnót wszelkich; gotówbym przypuścić 
nawet, że została wyłącznie dla mnie stworzoną. 
Piękna, urocza i bogata, sądzę że rozsądny czło­
wiek nie powinier wymagać nic więcej

Zniecierpliwiona lekkomyślnością młodszego 
swego syna lady B uverie pokrywając uwagę jego 
wzgardliwem milczeniem, zwróciła się wprost do 
starszego.

(C. d. n.)
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KOŁDRY szyte
z w e łn ian y  oh. i jed w ab n y  eh  m ateryj.

w ło s ie n n e , K O C Y K I na  
łóżk a , K A P Y  i  S E R W E ­

T Y  w e łn ia n n e
poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel

f
w e  i-jwowie,

p o d  „ Z ł o t y m .  L w e m .  
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Ces. król. Odle- watnia
P IO T R A  H I L Z E R A  w  W iener - Neustadt

m poleoa siędla obstalowania dzwon­
ków i harmonijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tono, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
m etalu daje się gwarancję. Usku­
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw nem Obsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty w,konane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za­
sługi z koroną za pełnej zasługi 

działalność ; na Wiedeńskiej mię- 
Tnndale postępu za dzwony do 

260 centnarów Z Wystawy przemy-
dzynarodowej wystawie 1873 r. dwa

................. V | .............................wiedeńskiej Yotiykirohe, ważące
słowej w W ieam u 1380 r. złoty medal.

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów wsi. 1,189 240 kilogr.
Z tego do Wiednia d a 81 kosoiołów 83 sztuki dzwonów, ogól- ^  

nej wagi 86.069 kilogr. i 3 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 8.846 kilogr. yfc

H arm o n ijn e  d zw o n k i do Z akrystji *£
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijna dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne. ^
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądza: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1824 12—12 x

*Yx < v Ft >Tt-<TMTVT k <T - i

S Z Y B Y
" b e l g  i  j  B i s i e  e o l i n o w e ,  (do okien lub obrazów) 

gładkie czyste, grube, w najlepszym gatunku.

B Z Y 13Y  D E S E N I O W E
w 5 odmianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, k re­

densów, okien parterowych i t. d.

Szyby łuskow e “TWI
j  jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste.

Szyby matowe, szyby lustrowe.

2084 2-? SZYBY KOLOROW E,
czerwone zielone, żółte, niebieskie i t. p.

LUSTRA, (szjbj sw.erŚGiadlane)
w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 

stałych cenach.
K a z i m i e r z  L e w i c k i ,  — LWÓW.

Główny skład porcelany i szkła, nlica Trybunalska 6.

W ażne d la  m yśliw ych  i o d sp rzed a jący ch . I
2063 2—6

Ł u s k i  ii a b o j o w ©

systemu

li] Lefauctieui i Lancaster
n iezaw odne  

| w najlepszym gatunku.

Ceny fabryczne

bez konkurencji 

C e n a  z a  1 0 0  s z t u k

długość norm alua 06%, 

poleca

g ł ów n y  m a g a z y n  broni i p r z y b o r ó w  my śl i ws ki ch

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
■ w e  L w o w i e .

L E F A U C H E U X  prim a b r ą z o w e

LEFAUCHEUX prim a z ie i one

LANCASTER prima b r ą z o w e

L A N C A 6T E R
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12 1 5 0
14 1 4 0
16 4 » • t • 1 2 0
12 a * * , * * 165
14 1 55
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18, 2 0 , 24 . 28 170
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l*rzy odbiorze 1000 sztuki z jednego gatunku i kalibru o j°/0tank;j
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fatryka alEpsaydi tektur opiotrwalycli do krycia dactów
S z e l i g i - Ł ^ s z l c l e w l c z a ,  i n ż y n i e r a

we L W O W IE , ulica Korytna l. 18. wprost kościoła św. Marcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfiltowe w zakres przedsiębiorstwa wobodząoe. Osusza asfaltem, jako jedynym 

środkiem znanym dotąd w teokuioo, najbardziej zawilgocone aoiany w mieszkaaiaoh. asfaltuje fu n d a m e n ta  d o ­
m ó w  d la  u b e < £ p ie (,ie n ia  m u ró w  od w ilg o e i.

F a b ry k a  poleca:
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izolirplety), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołg destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z u aj pierwszych fabryk. Roboty asfal 
towe i kryci? dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów nmyBlnie z zagranicy sprowadzonych, udzielając 

-  -----------“  '  '  * -  — * *— *— 1—  * * “ -------- w r a z  x  p o m a lo w a n ie m  la k is mdługoletnią gwarancję. M e tr . k w a d r ,  p o k ry c ia  d a c h u  te k tu r ą  
a s fa lto w y m  50  oentów .

Zamówienia nu roboty w Krakowie przyjmuje Jó ze f Z a p la ta ls k i Rynek główny. 17—?
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J0'0  Najnowszy środek na

NAGNIOTKI
Riohardsoea sławne Gwiazdy Yolapul. 
Wyciąg z prospektu : „ktokolwiek tył 
ko raz jedeu tego środka użyje, przy­
zna mo hm  >,vą rnenia pierwszeńit o “ 

| d::,‘>d v/ aptece hlomenfelda we Lwo­
wie Cena pudełka 45 ot.

dóbr.
teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, mogący wykazać się chlulme 
mi świadectwami, poszukuje posady 
jako rządzca lub adm inistrator ma 

jątku ziemskiego.
Bliższych ny  aśideń udzieli Towa­

rzystwo Oficjalistów we Lw; wie
2 89 1 - 1

^ 1

72

*
Niżej cen , -------------------- -

hięgarsiach W y s p r z e d a z*
xx
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

50
OI zapasów

H magazynowych

zamawiający najdalej do 1 sierpnia br., sposobność 
do nabycia książek po powyższych zniżonych cenach.

#

Antyk warnia

S O X > £ K
2070 7—16 L W Ó W , , Ormiańska 3.

K a t a l o g  p r o s z ę  b e z p ła t n i e  z a ż ą d a ć .
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K A R O L BASCH
przy ul. Skarbkowskiej 1. 88. we Lwowie 
ma zaszczyt polecić 8zan. P. T. Pu- 
bliozności swoję odpowiednio do wy­
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R B I A R H I Ę
do której sprowadził 1988

APARAT HAJNUAISZEGO WTNALAZKU
służący do gładzenia bez najmniejszego 

szpilkowania.
P rz y jm u je  w s z e lk .e  m a te r je  

do d e s e n io w a n ia , f  ra n k i do 
p ra n ia  i s z p ilk o w a n ia , a k s a ­
m ity , ja k o te ż  c a łk o w ite  m ą z -  
k ie  u b ra n ia  do o zy s zo ze n ia  i 
fa r b o w a n ia .

Szczególnie za ważne uznaje zwrócić 
uwagę Sz. P. T. Publiozność, iż jedw a­
bie i m aterje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niozem nie ustępują 
materjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P. 1. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak najkrótszym czasie i po cenach naj- 
umiarkowańszych.

„Csy BHoty sassijd si? laSaa?"
iMatońeki djaleg .hleuou* w polakiem 
tłumacz■'snin z uwagami o cela ibalogu 
przez ;>■ uf. 1'awła Swiderskiego w Stani 
■ławcwie wydwiy, gdzie jest do nabycia 
w oenie 1 zł, w. a. egrem. — e prze- 
kyłltą 1 zł. 8 ot. Odbitka z programu 

Hitnm>':i»ln<vo, 2 48 24 -c*

Kom sowę biuro W, WereszczyÓBkiego 
ul. Krakowska 1, 15 poleca uzdolnionych 
nauczycieli, guwernantki, bony frauo. i 
N emki (na czas wakaoii) również of cja- 
listów wszelkiej kategorji, oraz maszy- 
listów, gorzelników, rzemieślników i 
służbę dworską, przyiem zawiadamiam, że 
mając liczne zgłoszenia na kupna i dz ie r­
żawy majątków, uprsszam interesowanych 
o nadsyłanie do mego biura dokładnych 
informacyj wykazów i objaśnień z tychże. 
Wszelką kor*spondenoję przeprowadzam 
bezzwłocznie.

 ̂ftł.Si!., fy:Łx » iiiHia^irWiyi
OwplMTra u  *«łaars ław- J |  
mitrm uoi*«> b . m » a s ,
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B I U R O
S to w arzyszen ia  Nauczycielek

w KRAKOWIE 
p l e t c  !F x a .x x c lo x ^ c a a ^ .o lc l  l l c z l o a  X.

pod isieruokiem

A .  D E R B O W K K I E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

n a u cz y c ie lk i
Polki, Francuski i Angielki — oraz 

bony i wychowawczynie
tychże narodowości 2029 8-10

Dla chłopczyków
otw artą zo ran  e z dniem I?7, września 

r. b. na wzór zagr niczny

I. Pryw atna sałata Indowa
obejmująca 3 k!a-y i kurs przygoto­

wawczy do szkół średnich. 
Bliższych szczi gółow programu na 

aki i warunków p rz y  ęcia udziela pod­
pisany właśeioidl i kierownik zakładu

Pri f . L  opold Wajgiel 
2086 2 <0 przy ul. Piekarskie! 1. 7.

A i n n  FP,
K tó ro  k a ż d y  a b o n e n t m a  p r z y ­
w ile j u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b ję to ś c i 12 w ie ra z y  m ie ­

s ią c z n ic .

Folwark w Przemyślu bardzo korzystnie 
położony, z dobremi gruntam i i budyn­
kami, z kamieniołomem wapiennym, do­
nośny zarobek końmi przy przeaiiębior* 
itwath — jest a woln-j ręki wraz z in ­
wentarzem żywym i martwym, jakoteż 
z kreeoeccią do sprzedania. Zgłaszać się 
proszę pod adr. s ą : R M. poczta Czudec.

Pomocnik handlowy z dobremi świa- 
teotwemi znajdzie nmieszozenie w łan* 
Hu Nowośoi i drobiazgowym Edwarda 
Sohillmga we Lwowie, ul. Halioka 1. 16.

Nauczycielka francuskiego języka dy­
plomowana, posiadająca język niemiecki 
poszukuje miejsua na wsi. A dres. E. D 
W Ważny, Lwów

Uczeń siódmej klaey, z chlubnymi 
iwiadectwami, poszukuje lekcji w mieście 
ub na wsi za miernem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia proszę jak  najrychlej nadsyłać 
lo IV. gimn. we Lwowie pod adresem ; 
E. G

Poszukuje się

DZIERŻAWY
150—250  m o r g .

do objęcia od 1 października r. b. 
Zgłoszenia proszę nadsyłać pod

l. 27. pocz'a Sokal. 2090 1—2

Do sprzedania majatek ziemski w Oko- 
Uoy Krosna w górskiem położenia 225 
morg. lasu wysoko plennego, z którego 
63 morg. zrębu i 120 morg. gruntu o r ­
nego, budynki gospodarskie i dom mie- 
izkalny w dobrym stanie Propinacja 

trzem a karczmami i młyn o dwu ka- 
miemaob. W promienia jednego kilom etra 
wieżo znaleziono bogate źródła nafty, 

ógłosió się pod literam i K W. w Żołyni.

Do mego Aniołka.
Najdroższa I zapewniam Cię. że mimo 

największych cierpień, przeszkód i prze- 
iwnośoi, przenigdy dla Ciebie droga nia 

łmienię się, a tern więcej od swych za 
miarów nie odstąpię, byle tylko Ty, moja 
Najdrożir.a pod wpływami i perswazjami 
więcej osób, nie zmieniła się dla mnie.

Najdroższa 1 bądź mężną i pozostań mi 
stałą — błagam Cię o to . Od przedos‘a* 
miego i ostatniego widzenia się z Tobą 
Droga t jestem bardzo zmartwiony. Do 
kładny swój adres poszlij mi ko reczn ie  
i to jak najprędzej. Mój adres jest Ci 
w ad o my, Wiadomej Ci osobie dziękuję 
za łaskawe względy dla nas obciga,»iieoh 
Jej Bóg stokrotnie wynagrodzi. Najdroższa 
bądź uważną i przezorną. Całując Cię po 
mi.ijou razy proszę niezapominaj o wier­
nie i stale Cię kochająoym

F io łk u .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  o w a k i , Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


